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PRENUMERATA wynoil w Krakowie 
Miesięcznie 2 kor., kwartamle 0 kor

o d n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  *le 
80 bal . m i e a i ą n n l e

Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
iovv'4 przesyłką 3 kor, 30 li.. z jedno 

’ikz<jw;( przesyłka 2 kor. Tb b. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
0 aur. 80 h., z jednorazową, przesyłką 
8 kor. V\ państwie niemieckiem kwar 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwtualnie 12 kor. Żmiana adresu 

40 halerzy.

■ « t r n i  p o jti ly n e H i*
i l  kalany.

g ło s  HARonu
Wychodzi 2 razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy piemętne, priei*- o -o»
ąeratę 1 inserab n » as j... nalot' 
franco do Administracji „Głosn N» 
rodn“. — Prennneratę oprńcz «p<> 
ważnionych agencyl przjjniujo katd> 
urząd pocztowy w obrębie mnnarrhi 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
c je  nieopieccętowane nie podlegać 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja nie swraca

ADRES WEb.: Ul. Iw. Temassa i. Sa 
Adr. telegra „Olw Naród." Krakśw. 
TiW ia reaakcyjny Nr N i  — Tsiefa* 
a.w.łatraeyi I crckan Nr. SM i

OGŁOSZENIA (łnseratj) priyjmnje Administracja „Głogu Narodu", ulica tw. Tomasza L. 88. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 kaL Nadesłane po flU hal od wieraw —Nekrologi 1 i. d. 80 hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,ryrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę > kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prsnnmeratoróe Zamiejscowi, ogłoszjnia przyjmują: w Władnie Haasenstein i Vogier

M. Dukee, H. Schalek, E. ilraun. R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Edaaid Braun

Powrotna fala.
Pow racają w ładze i in sty tucye  finansow e, 

wzmaga się n ich  w mieście*, bo tak że  ci, któ- 
,z -v ztiązają do sw ych miejsc przeznaczenia, za­
trzym ują  się u nas, i choć nie w iedzą, ja k  zas ta ­
ną swe m ieszkania, sam a już możność pow rotu 
do Kraju, rozpogadza ich oblicza, napaw a u- 
rnońcią, że zbliżam y się do kresów  w ojny. —  
yszęffzie słyszy się g łosy  dlaczegośm y w yje­
żdżali y D laczego daliśm y się porw ać panice?
1 ’IUl bowiem spow odow ała w iększe zniszczenia, 
otworzyła d la  nieprzyjaciela pozory dla u . 
*praw iedliw ienia rabunku . A czkolw iek nie do 
pozazdroszczenia był los tych , k tó rzy  musieli 
p rzetrw ać przypływ  i odpływ  burzy, lecz to, co 
słyszeliśm y i czy taliśm y wr listach, k tó re  prze 
chodziły  przez kordon rosyjski w początkach 
inw azyi, powinno było nakłonić  do pozostan ia  
na m iejscu, leżało to bow iem w in teresie  tak 
poszczególnych rodzin, ja k  również k ra ju  i p ań ­
stw a.

dachow anie się z godnością wobec n iep rzy ja ­
ciela, ja k  św iadczą w ym ow ne p rzy k ład y  w m ia­
stach , gdzie w ytrw ali burm istrze na sw ych 
stanow iskach , gdzie pozostało duchow ieństw o, 
przyniosły  doda tn i rezu lta t, a dow odem  tego 
jest cześć, ja k ą  o tacza  Lwów sw ego obrońcę Ru- 
towbkiego i zachow anie się wobec pow rotu 
tych , k tó rzy  posterunki swe opuścili.

/.daw ałoby się, że burm istrze, posłow ie, p re ­
zesi Rad pow iatow ych i inni przedstaw iciele 
ludności, znalazłszy się w sto licy  państw a za j­
mą się piekącem i spraw am i, jak ie  przyniosły 
w ypadki. Że los banitów , którzy 'sami dzielili, 
n akaże im otoczyć opieką tych , k tó rzy  w g o r­
szych od nich znaleźli się w arunkach , dla k tó ­
rych hotelem , pensyonatem , kasynem  i k aw ia r­
nią były  chłodne b a rak i ,po k tó ry ch  w ia tr hu­
lał, a asfaltam i R ingu, b ło tne drogi barakow ego 
ustron ia . Gdzie byli w ów czas ci, k tó rzy  mieli 
zaw sze pełne u sta  frazesów , gdy  chodziło o po 
pu la rną  obronę ludu  przed  krzyw dam i? W sza­
kże w barakach  k oncen trow ały  się m asy z 
w szystk ich  niernal pow iatów  G alicyi, należące 
-do ró żn y ch  sfer, d la  k tó ry ch  drogow skazem  do , 
barak ów  hy ł ŁyLko hrak  odpow iedniej gotów ki 
d a jącej m ożność p rzetrw an ia  bHrzy w lepszych 
w arunkach .

1 ikazało się, że rząd  w prow adził ulbpszenia, 
ale o to  po trzeba się było p ostarać , jak  o w szy­
stko , co d o ty k a  ludność, bo od tego m a ona 
sw ych reprezen tan tów . Nie ezas obecnie w yw o­
dzić popełnione b łędy , lecz to , co się stało , m u­
simy nadrobić i jąć się p racy  nad odbudow ą zni­
szczonego k ra ju , in terw eniow ać tam . skąd  po- 
unic. nadejść  może i pow inna, ab y  dla tych , k tó ­
rzy  pow rócą z w ygnania , k tó rych  zdziesiątko­
wał ('hoceń , p rzygo tow ać w arunk i by tu  w  z n i. 
szczonym k ra ju .

Za k ilk a  dni może usunie się zupełnie naw ala 
n ieprzy jacielska z k ra ju , pow rócą norm alne 
w arunki, w zyw ające ludność do pow rotu , do 
Podjęcia pracy , na k tó rą  czeka ją  opuszczone' 
Wsie i m iasta. O tw arte drogi kolejow e i poczty, 
w skażą nam  ogrom  zniszczenia, narzucą kon ie­
czność odbudow y, zrnuszą do szukan ia  środków  
do jej p rzeprow adzenia. J a k  czy tam y, p. P rezes 
Koła Polsk iego  zainieyow ał już akcyę  ra tu n k o ­
wą, odbyw ają  się konfereneye z rządem , rozpo­

częły się lu stracye , p ilnu jm y więc, by  tow arzy ­
szyło te j akuyi ja k  najszczersze poparcie w szyst­
kich czynników , k tó ry ch  posiadanie m andatów  
do w spółdziałan ia w  p racy  upraw nia, a naw et 
zmusza. W szelka zw łoka przynosi szkodę, bo 
w strzym uje w arsz ta ty  p raęy , gdzie rozpocząć się 
musi p ilny i .  sy stem aty czn y  ruch,, ab y  ziemie 
przez k tó re  przeszła burza, w yszły ze swej m ar­
tw oty , by  łany zbóż zebrać m ożna, a  zbiory 
przechow ać gdzie było, by ludność znalazła 
dacii nad g łow ą i pomoc na pierw sze, w y n ik a ją ­
ce po trzeby.

P otrzeba ty sięcy  stodół, by można umieścić 
w nich zbiory, po trzeba  cegielń i m ateryału  
budow lanego, to  są glosy, k ló re  pada ją  z pism 
ludow ych, echa potrzeb  ludu, zniszczonych dw o­
rów i fo lw arków  pozbaw ionych inw entarzy. 
K raj. przez k tó ry  przeszła tak a  fala  zniszcze­
nia w ykazuje swe brak i we w szystk ich  dzie­
dzinach, zacznijm y zatem  od najpiln iejszych, 
od tych , k tó re  m uszą być pod ję te  zaraz, dla o- 
graniezenia dalszych k lęsk , jak ie  przez zanied 
banie w yniknąćby  m ogły. G łosy odbudow y 
P rus K siążęcych i akcy i tam  rozpoczętej po­
w inny spow odow ać naśladow nictw o, bo korni 
te ty  ra tunkow e i w szelka in ieyatyw a sam opo­
mocy nie usunie nędzy.

Szlakiem bojmtp brgisnóia
Satnosiera ułanów Wąsowicza.

Pozycya 3 pułku Im czerw ca.
(wm.) N iedziela 18 czerwca na zawsze pozo 

stanie w naszej pamięci.
W szystkie bata liony  b rygady  od rana w 

ogniu.
Słońce piekło żarem , a a rm aty  grzm iały  to 

salwam i to  w po jedynkę: już to rm jith  już to 
rosyjskie — częściej te  osta tn ie  broniące poży­
c i i z góry straconej, ja k b y  ta rg u jąc  się ty lko  
o cenę. za jak ą  oddać m ają wieś i okopy nad  
nią leżące, silne, praw ie n iezdobyte , a przecież 
z n ieubłaganą koniecznością przypaść7 m ającej 
Legionowi idącem u oto z drugiej s trony  spo­
kojnie, pewnie, w ytrw ale.

A w -środku, w całym  tym  roegw arze, w tym  
chichocie i le rb rz ę cz m iu  się s ta li "' ołowiu, 
w ieś R ok itna  —  cicha, senna, opuszczona, bez­
ludna.

(lodzna 12 w południe? O rają  a rm aty , trz a ­
sk a ją  k a rab iny  —  huki i pośw isty rozryw ają 
[iowietrze, a zmniia aż d rży  poo ran a  ciężkim i, 
jak  m łoty dyabelsk iej jak ie jś  kuźni, ciosami 
granatów .

Na praw em  skrzydle naszein ustaw ili się nasi 
ułani. Od ran a  już tu  czekają. O ba szw adrony, 
zpieustraszuriyTuW ąsow iczem , któryac-zchory , 

przed godziną przyjechał, by nie opuścić swoich 
ułanów...

Bo oto przed chw ilą dosta ł dla nich i dla sie­
bie rozkaz z km nendy brygady , po k tó rym  nie 
zostaje nic: ja k  umrzeć lub zwyciężyć,

Rozkaz jak  stal zimny i ja k  śm ierć surow y: 
w ykonać szarżę n a  n ieprzyjacielskie okopy i 
w ziąć je  k aw aleryą . T e okopy, o k tó rych  n ie­
w iadom o w ile rzędów i jak a  się w nich kry je  
siła...

P ad ł rozkaz —  szyku ją  się ułani i na kom en­
dę w kolum nie szw adronow ej pędzą kłusem  
przez w yżynę n a  lew y k ran iec wsit gdzie u ko-

1 pyt końskich o tw iera  się przeszkoda... ja r, s tru ­
m yk  i bagno za  nim  .

Ale nic to!
' „Niema przeszkód dla polskiej kaw ale ry i!“— 
w ola W ąsowicz, spina konia... i juz na  drugim  
brzegu pędzi...

j  ,;Niema przeszkód!11 —  pow tarzają  ułam  i w 
ślad  za ukochanym  rotm istrzem  przesadzają

I strum yk zdradziecki. P rzed  nim i ty ra lie ra  n a ­
sza.

Mija ją  w lekkiej kuizpw ie zboczem i pod 
górkę pędzi kaw alerya.

Pu, gdy  dom ków  dojeżdżają, rozdziela się 
brać u łańska.

1 „T rzeci szw adron w rezcrw ief“ —  rozkazał 
W ąsowicz i został szw adron trzeci... a d rugi 
przed siebie w ciąż wali... jeszcze chw ilka, a u 
szczytu będzie, u dwóch w iatraków , za którem i 
rosy jsk ie  okopy.

1 „D ooądź b ro ń '"  —  grzm i rozkaz i rozb łysku­
je szabel b łyskaw ica... a  w te n te n t kom  zaczy­
n a ją  się m ieszać rosyjskich kul św isty. P o sły ­
szał je ro tm istrz, wzrokiem  odległość zm ierzył, 
okręcił się w siodle, szablą od lew a do praw ej 
zatoczył i k rzyknął:

I „T y ra lie rsk a  linia Moskali! Do a tak u  broń! 
G alop!11

Pojęli go ułani dzielni i od praw ego skrzydła  
zabrzm iało w raz „ H u n a !"  z piersi sześćdzie­
sięciu.

Zgodnie, równo, spokojpie m arsz, m arsz pę­
d /i u łańska  ty ra lie ia ... M ijają chwile k ró tk ie , 
naraz kurz się zryw a, unosi ; k łębi, a oni lecą 
jak  wichry, jak. burza. Jen o  burki się rozw ie­
w ają i szable wzniesione vy górę lśnią w  słońcu 
przt g lądającem  się w ich b łyskaw ic blasku.

D rży ziemia, te n te n t dzwoni, a rm aty  cichną 
na chwilę, a  ty lk o  oni pędzą i lecą jak orły, po 
łup, po chw ałę, po zw ycięstw o lub po... śm ierć 
czającą się z u rw anych  rowów strzeleckich .

Dwa ich o to  przed nim i, a oni ich coraz bliżsi, 
coraz w ięksi i coraz św ietniejsi. J a k  olbrzym y 
w alą się w rów , praw ie nikną i znów  w ypływ ają 
i znów  w alą dalej, lecz już me w szyscy. Bo oto 
u łan  K ubik  tra fiony  k u lą  w czole p ierw szy 
przed pierw szym  zw alił się okopem , taKsamo 
ja k  na. skrzydle lew em  p ad a  bez życia w ach­
m istrz szw adronu A dam ski, a  za niin porucznik  
P ą fa ra  i k ap ra l Sperber i B rincken. R ann i ty l­
ko. I k ilku  innych , k tó rym  konie ubito.

Oi pozostali, a  resz ta  szw adronu m knie d a ­
lej. B łyskają  jeno szable w słońcu, sypią ciosy 
n iechybne, a  oni lecą i lecą przez poie, w itani 
s trza łów  gradem , im ającym  się  co chw ila tych 
żołnierzy ja k  ze stali, opancerzonych w  stal 
ideału , pędzących na stracenie  w imię Polski, 
s ław y  i m arzeń, k tó re  ich w ypieściły , a  teraz  
oplotły  ja k  m aki czerw one, rozkw ita jąc  śmien:? 
rycersk iej purpurę.

C zepiają się ich kule gęsto... p ad a ją  z koni 
:abici i rann i, aż przebyli rów  drugi i  w alą  n a  

okop, skąd  w ita  ich 4 karab inów  m aszynow ych 
g ran ie  i cniehot k a rta e z y  i pośw ist g ranatów . 
C hw ila jeszcze, a  i tam  przew alą się i zw ycię­
żą.. Część bronną, część n ad  okop p rzew ala  się 
w oczach zdum ionego niepojętem  zuchw al­
stw em  w roga.

Z aw racają  konie i nagle kopy ta  ich przebły- 
sk u ją  żelazem  n ad  głow am i rosy jsk ich  żołnie­
rzy.

—  Brosaj orużyje! — wola R otm istrz W ąso­
wicz na lewem  skrzyd le  okopu.

—  Brosaj orużyje! — pow tarza za nim kapra l 
Bukalski na  lewem.

— ..Zdajem  sia! zda jem sia !“ —  rozlega się 
przerażone w ołanie z okopu, w  k tó rym  ogień 
m ilknie na chwilę... lecz nie m ilknie n ieste ty  z 
okopu flankow ego i nie cichną kartacze  i g ra ­
naty . U jm ują więc M oskale broń porzuconą...

—  W ot geroji! —  w oła oficer rosy jsk i i pali 
wprost w B ukalskiego. k tó ry  leci i  konia  na zie­
mię, w w tejsam ej niem al chwili, upojony  zwy­
cięstw em , k tó re  się cudnie doń uśm iechnęło, 
w idząc okop podda jący  się, pada  ro tm istrz  W ą­
sowicz z piersią na  w ylo t p rzeszytą. Ne praw em  
skrzydle  od s trza łu  w u s ta  ginie zab ity  por. 
W łodek, a por Topór.K isieln ickiem u 7 kul 
przeszyw a ciało, a  8 nad oko, broniącego się 
zażarcie, trupem  kładzie. Dok. nast.

czeństw a ro sy jsk iego '1, to  znaczy, w edług ro ­
syjskiej term inologii, wobec in teligencyi i za­
możnego m ieszczaństw a11.

S tare  praw o historyczne spraw dza się: sk łon­
ność do spraw iedliw ości na w ew nątrz idzie za­
wsze w parze z — zew nętrznem  wzięciem w 
skórę. Ta bolesna operaeya ogrom nie miin- 
ralnia.

PrcemttiriM im  niskie.
Berlińska ..Yossisehe Z eitung" otrzym ała od 

.-wego koresponden ta  w 1’iotrogrodzie drogą 
pośrednią szereg ciekaw ych w iadom ość’ o we- 
w nętrznem  przeobrażeniu się Rosyi pod wpły- ( 
wem ostatn ich  niepow odzeń w ojennych. K ore­
spondent pisze:

„Z w ynurzeń p rasy  rosy jsk iej w ynika, że ( 
w najbliższym  czasie należy  oczekiw ać zmian 
w w ew nętrznej po lPyce Rosyi. Hóżne organy j 
praw icow e i po litycy  konserw atyw ni w ystą ­

pili z ośw iadczeniam i, k tó re  rażąco sprzeczne są 
z całą ich przeszłością. I ta k  ośw iadczył do­
tychczasow y przyw ódca praw icy  w D u m ie ,' 
słynny  reakeyon ista  Chwostow. że obecnie na- ’ 
leży zaprzestać  w szystkiego, eoby mogło w śród 
stronnictw  zasiać niezgodę, a na tom iast dzia­
łać w tym  k ierunku , by  do w spólnej p racy  w cią­
gnąć w szystkie w arstwy ludności.

„ Je d e n  z przyw ódców  sz lach ty  ro sy jsk ie j. ' 
W . H urko, poszedł jeszcze dalej. W ypow iedział 
n ie ty lko  przekonanie, że „po zaw arciu pokoju 
linia w ytyczna rządu  będzie m usiała uledz g ru n ­
tow nej zm ianie11, ale ośw iadczył się za  tern, 
by już teraz w polityce w ew nętrznej, m ianowi- ' 
cie o ile chodzi o s p r a w ę  p o ls k ą ,  zastosow ano j 
inne zasady , niż do tychczas. Znam ienne je s t 
ośw iadczenie pew nego k ieru jącego  męża s ta ­
nu. dobrze o zam iarach rządu poinform ow ane 
go. w k le ryka lnym  ..KołoKole1'. Ów mąż stanu  ' 
stw ierdza, że niebaw em  w ielkie zadania w dzie ' 
dżinie po lityk i gospodarczej i uregulow ania za-1 
gadnień narodow ościow ych dom agać się będą 
rozw iązania i że d la  załatw ienia ich po trzeba ji 
będzie olbrzym iej p racy  o rgan izacy jne j p rz t 
w ciągnięciu do niej żywiołów' społecznych".

P o w tarzając  wiaćknaości „Y ossischeZ eitung11, 1 
dodaje  od siebie berlińsk i „Y orw arts11: i

„Jeżeli z ty ch  w szystk ich  doniesień w y łu sk a - ' 
m y w łaściw e ziarno polityczne, ła tw o w yw nio 
skujerny, że w  k ieru jących  kolach  rządpw ych > 
rosy jsk ich  i w  blizko nich sto jącej w arstw ie 
szlacheckiej do jrza ła  św iadom ość, że nie udźw i­
gną ogrom u wojennej p racy  o rganizacyjnej, je ­
żeli 1) nie w ciągną przedstaw icieli m ieszczan- \ 
stw a do w spółp iacy  politycznej, 2) jeśli nie 
rozpoczną now egc k u rsu  w s p r a w ie  p o ls k ie j , ' 
k tó ra  wobec w ypadków  wrojennych zyskała^ 
p i e r w s z o r z ę d n e  p o l i t y c z n e  z n a ­

c z ę  z n a c z e n i e .  Dążenia te  w y jaśn ia ją  n o ­
w y ton w pływ ow ych polityków  wobec „społe

Co myśli chłop?
Znany publicysta , p. J a n  D ąbski, zamieszcza 

w piotrkow skich „W iadom ościach Po lsk ich11 
szereg ciekaw ych uwra g  o obecnym  n a s t r o j u  
c li 1 o p  a p o l s k i e g o  w K r ó l e s t w i e .  
Parę ustępów' z te j ch a rak te ry s ty k i p rzy tacza­
my poniżej:

„N iech k to ś  przejedzie dziś K rólestw o Pol­
skie od k rań ca  do k rań ca  i zajrzy  do wsi i do 
dusz chłopskich. Nie znajdzie tam  śiadu rosyj- 
szczyzny, mimo że ją  w szczepiano przez ty le 
lat i tak  na  pozór skutecznym i środkam i. W ieś 
jest dziś najbardziej polskim  organizm em  na 
ob.>zaize K ró lestw a Polskiego. J e s t  to  zasługą 
tej tw ardej opoki chłopskiej, k tó ra  nie łatw o 
przesiąka now inkam i, k tó ra  każd ą  now ość obej­
rzy dziesięć,, razy, mm ją  powoli zakorzeni w 
sw ojej duszy.

W ielką krzyw dę w yrządza ludow i Dolskiemu 
i spraw ie polskiej t e n /  k to  pow iada, że wieś 
polska je s t rusofilską. J e s t  to  n iepraw da, k rzy ­
wda i obelga. Chłop nienaw idzi ta k  samo p ań ­
stw ow ości ro sy jsk ie j, jak  w szystk ie świadom e 
warstw} społeczne. Chłop kocha P o lskę nie go­
rzej, niż najlepsi poiscy patryoci, K ocha naw et 
najskrom niejszy  ułam ek w yłan ia jącej się pol­
skości. Opow iadał mi jeden  w ójt z pow. p io­
trkow skiego , że w ójci —  te  tresow ane m aszyny 
adm inistracy i rosy jsk iej —  płakali ze w zrusze­
n ia  n a  rokach  urzędow ych, k ied y  kom endan t 
obw odow y przem ów ił do nich z urzędu po po l­
sku. W ójci dziś z dum ą p rzy b ija ją  p ieczątk i z 
herbem  w ojew ództw a sieradzkiego, m ówiąc: 
„ to  już praw ie nasze!11

Nie u leg a  jed n ak  w ątpliw ości, ze na wsi po­
zostało  jaszcze dużo łęk u  p rzed  pow rotem  Mo­
skali. 1 k tóż  się temu dziw ić będzie, k to  ma w 
pam ięci, ja k ą  G olgotą koń czy ły  się w szelkie 
nasze n ieudałe  rucn} zbrojne? A przy tem  psy­
chologia posiadacza  ziemi, g ru n tu , ojca un ieru ­
chom ionej rodziny je s t zgoia inną, niż obro­
tnego in te ligen ta  i p ro le taryusza . In n a  też jest 
odpow iedzialność. „ J a k b y  M oskale w rócił' — 
pow iadaj? chłopi —  to w y panow ie inteligenci 
i w ojskowi, cofniecie się z w ojskiem , ale co my 
zrobim y z naszem i żonam i, dziećm i, polam i, łą ­
kam i, chałupam i i stodołam i? Przecież z d o b y ­
tk iem  naszym  i ziem ią nic wy w ędrujem y A te 
nasze pola i zagrody , nie mówiąc o ludziach — 
to także  kaw ałek  kw esty i po lsk iej!11

T ak  przew ażnie rozum ują chłop,.
ChłoD polski je s t rea lis tą  w każdym  calu i li­

te rack ie  pom ysły  n igdy  nie tra fia ją  do jego 
p rzekonania. T ego realizm u n au czy ła  go przy- 
loda , w alka  o ny t, ta k  ciężka, że w niej może 
być zw ycięzcą ty lk o  i jedynie  chłop polski. 
Tem u realizm ow i zaw dzięcza chłop sw oje o s ta ­
nie się isw ój rozw ój, bez niego zg inąłby  m arnie, 
przez nikogc n ieupłak iw any. Z asadniczą cechą 
k u ltu ry  polskiej je s t k u ltu ra  bezustannej, real-

MI< HAL MAGIERA.

Szlakami wojny.
P iek ło  nędzy.

Bajecznie piękny poranek . N a rynku  S tarego  
Sącza czeka og rom na lan d ara , w k tó rą  się p a ­
kuje czterech ludzi, żądnych  wrażeń: W yciecz­
ce przew odzi burm islrz S t. Sącza p- P aw likow ­
ski.

—  Masz pan ehleb? —  zw raca się do mnie 
najbliższy tow arzysz. —  Mam, ale n iezby t wie­
le. — 1 ja mam nieco, choć ty lko  w  „b ra tru rze11 
pieczonego. — I ja wiozę spory  kaw ał -— o- 
św iadoza osta tn i. — P okazu je  się, że p y ta jący  
nie m iał chleba, jako  k aw aler, k tó ry  go nigdzie 
kupić nie m ógł. S ta ry  gród  św. K ingi ma 
w prawdzie p iekarzy  i to  przew ażnie starozakon- 
nych, ale i ci chleba nie w ypiekają .

Obok chleba, stanow i najw iększą tro sk ę  n a ­
pój. K to  wie, ja k a  po drodze woda, piwa nie 
wszędzie dostanie, a więc od w szelkiego w ypad­
ku  kieliszek wódki lub wina, zwłaszcza, że dzień 
zapow iada się upalny.

S tw ierdzam y jeszcze pobieżnie zapab w ędlin, 
'h asła  i papierosów , bierzem y w alizeczki pod­
różne w rękę i dalej w drogę ku  —  Gorlicom.

O p ęta n y ch  sześć mii drogi! Ileż to  w idoków  
Przesuwa, się przed naszym i oczym a. W  całej 
krasie dosto jeństw a falu ją , do jrzew ają  zboża, 

"f“hylą się koło drogi sta re  w ierzby, ciężko i lżej 
'a n n e  od kul m oskiew skich i naszych, sp o g lą -1 
^ają  sm utnie i beznadziejnie k u  rozpogodzone­
mu niebu w ątłe lebiody,, spragnione dżdżu.1/,Ży- 
c' e za k ropelkę w ody11 — w ołają  drzew a i tra- 
'v>% obum ierająca koniczyna i w iędnące k w ia - 1 

„Życie Za kropelkę dżdżu" —  szepcze umę- ‘ 
' zona przyroda. Cężką p iersią  dysze ziemia roz- 
l)alona, k tó re j naw et noc ulgi nie p rzy n io sła^  
P° niebie toczy się rozpalona k u la  słoneczna, 
8i«jącą b laski i' skw ar, om dlenie przynoszący.

—  Hej, jak iż  cudny ten polski poranek! — 
w yryw a się z duszy tułaczow i, k tó ry  blizko 
ośm m iesięcy spędził zdała od k ra ju , n a  „gościn­
ne j"  ziemi czeskiej. Jak iż  on cudny, przepojo­
ny balsam iczna w onią kw iatów  i drzew sw oj­
skich, śpiewem  p taszą t, szmerem strum yków . 
L za k ręc i się w oku, usta  sk ład a ją  się do m o­
d litw y: „B ąJź b łogosław iona ziemio m acierzy­
s tą /d a w c z y n i życia i jego rozkoszy, pom noży- 
cielko narodu  i jego  sław y".

„W artk o  wóz toczą parsk a jące  kon ie". Mija­
m y P oprad , za nim  B iegonice, gdzie koło cm en­
tarza , od strony pói, znajdu ją  się resztk i trenu  
rosy jsk iego , zabranego w bitwie~pod L im anow ą
i Sączem . Popsute wozy gniją  i m arn ieją  pow o­
li. Je ś li istn ia ły  jak ie  ślady w ojny, to  się już
zatarły .

M ijamy N ow y Sącz, jedziem y przez Zabeł-
cze bez p rzystaw an ia , w  stronę G rybow a. O ko­
lica prześliczna. W zgórza p o k ry te  lasam i, zie­
lone pola, liczne strum yk i, d ro g a  doskonała , m o­
s ty  w szędzie nowe. Tego cudu dokonału wojsko! 
W  N. Sączu w idać od  s trony  Zabełcza pow ybi­
jan e  szyby, tu  i owdzie trochę rozebranych pło 
tów , dwa lub trzy  dom y spalone —  oto w szy­
stko.

Po p a ru  godzinach jazd y  jesteśm y w G rybo­
wie. P opasam y konie, k rzepim y się herbatą .

N a zew nątrz nie znać i w G rybow ie w ojny, 
choć znajdow ał się tuż kuło linii bojowej. P rze­
p iękny  now y kościół, w s ty lu  gotyckim , z nieu 
kończoną w ieżą, około k tó re j w znosi się potężne 
rusztow anie, nieuszkodzony, strze la  dum nie ku 
niebu. Po r jn k u  snują  się ludzie, k tó rz y  dopie­
ro co wyszli z kościoła. W padam y i my na p a ­
c ie rz , nim  się konie pokrzepią.

W yszedłszy z kościoła, rozglądam y się po 
rynku . P rzed  jednym  z dom ow  g ro m ad k a  lu ­
dzi spogląda z ciekaw ością i w spółczuciem  w 
górę. Podchodzim y bliżej- Sym boliczny obrazek  
z n a tu ry . U gzym su piętrow ej kam ienicy  przy­

czepione gniazdo jaskółcze. Marka om otała so­
bie nieszczęśliw ie sk rzy d e łk a  jak iem ś łykiem , 
w lepionem  w gniazdo i oto zjaw ił się — na­
jeźdźca, w postac i w róbla. < Jice w idać w ysw o­
bodzić" m łode ja skó łk i, bo rzuca się n a  m atkę 
i usiłuje ją  przem ocą zadusić lub  oderw ać, rzu 
cić n a  ziemię i zabić. W iesza sie n a  je j ciele, 
szarpie dziobem , dobija. W odwodzie zostaje, 
jago  J,,rezerw a" sam ica, k tó ra  dzielnie m ałżon­
kow i dopom aga. Kilkudziesięjciu luazi sio i z 
zapartym  oddechem  i czeka w yniku  w alki J a ­
skó łka  broni się rozpaczliw ie, osta tn im  w ysił­
kiem. nareszcie wchodzi jeden  z widzów' do mie­
szkania na pierw sze p ię tro , poryw a d ługą  szczo­
tk ę  pokojow ą, gram oli się n a  okno, w ychyla  na 
zew nątrz i po p a ru  sekundach  odryw a nieszczę­
sne w łókno, k tó re  ja sk ó łk ę  więziło. N ieste ty  —  
jask ó łk a  p ad a  bezw ładnie n a  bruk...

R uszam y! Z najbliższego w zgórza zw racam y 
oczy jeszcze raz n a  G rybów , chcem y koniecznie 
„coś" zobaczyć. J e s t  „coś". O lbizym i m ost ko­
lejow y n a d  B iałą, oparty  na  w ysokich filarach 
kam ienistych , zepsuty . Jed n o  przęsło w yrw ane 
dynam item , drug ie  uszkodzone. Dziś w szystko 
podparte  i podru tow ane belkam i um ożliw ia 
ruch kulejow y. P o c iąg  w jeżdżający  n a  m ost o- 
siąga rekord  w —  powolności. Patrzącem u zda 
la  w yaaji i się, że stoi bez ruchu . Lokom otyw a 
sapie i jęczy , rw ie się naprzód , zw łaszcza, że ( 
zjeżdża z góry , ale ham ulec nie puszcza P rze ­
jazd  pociągu przez most trw a n a  pozór wieki. 
A przecież p rze jeżdżają  najcięższe pociągi cię- , 
żarowe bez szw anku. . [ ją

N aprzód! Byle prędzej, do Gorlic! i
S e rp e t\n a m i ze w zgórza na w zgórze, posu­

w am y się. zwolna. Okolica n iezw ykle m aiow ni-( 
cza- K oło drogi w idzim y tu  i owdzie opuszczone 
karczm y, gdzieś czasem  w ybite  o kna  i n a  tern 
koniec. N aw et w  Ropie i Szym borku śladów  n ie­
wiele, chociaż tu . toczy ły  się w jesieni bitw y.

Zdała jed n ak  szczerzą do nas zęby ruiny. 
P uste  oczodoły budynków , z k tó rych  w ydarto

źrenice, —  okna, spog lądają  ponuro k u  nam  
To rafinerye n a fty  pod Gorlicami, te  dom y m ie­
szkalne zdem olowane.

Tu już sza la ła  w ojna i śmierć! W ysiadam y z 
powozu, by się lepiej w szystkiem u przypa­
trzeć. K aw ałek  przed nam i na k ilom etr mniej 
w ięcej od m iasta, row y strzeleck ie  naszych ar- 
inij, nieuszkodzone. P o  lewej i po praw ej s tro ­
nic drogi, tuż obok niej i w rożnem  oddaleniu, 
zgliszcza i gruzy- Co k ilkanaście  i k ilnadziesią t 
kroków , w różnych m iejscach krzyże. To ci­
che i zapum niane g roby  poległych, przed okna­
mi jednej z chat, po lewej stronie gościńca, 
tuż koło dom u, w  ogródku  kilka mogiłek. P o ­
tem  nad  row am i znowu krzyżyk i żom ierzy 100 
pułku. Polegli w sław ie przed w ielką imijową 
ofenzyw ą.

Dziwne robi w rażenie ta  wiosKa. Zdaje się, 
jak b y  kule um yślnie w ybierały  sobie n a  pa 
stw e kam ień i cegłę! D rew niane, słom ą k ry te  
chaty , s to ją  spokojnie w zadum ie, w śród cie­
nia drzew ; z m urow anych ocalały  rzadko  ścia­
ny; najczęściej s terczą kom iny, tu  i uwnzie p ie­
ce i ogniska kuchenne. P y tam y  ludzi, draczego 
tak- Je d n a  z kobiet pow iada, że 37 cha t spło­
nęło doszczętnie i ślać po nich zaginął. A więc 
i one ucierpiały. Im bliżej m iasta , tern stru 
.-zmejsze zniszczenie, tern p u s tk a  okropniejsza.

M ijamy z uczuciem  wev nęti enego lęku  i 
przygnębienia p ie m sz e  ś laav  b itew . Cos nas 
ijrzytłaoza, i d ręczy , chcielibyśm y odw rócić 
w zrok o d  tego  padołu  łez, ale niepodobna. Cie­
kaw ość bierze górę. M iiam y dw ór p. W ład- P łoc­
kiego, leżący  tuż pod m iastem , po obu stronach  
drogi. Z praw ej s trony  stało  w spaniale zabu­
dow anie m ieszkalne, z lewej budynk i gospodar­
skie. Dziś na jokropniejsza ruina, Z daje się, że 
nie pożar, nie g ran a ty  an i B crtpnele, a le  ręce 
ludzkie 'zdemolowały w szystko. S to ją  ściany 
nas:ier o d a rta  z w szelkich ozdob. Tu i owdzie 
niż cwela się jak aś  re sz tk a  z u rządzenia  dom o­
wego, spalony powóz, po łam any sto łek  S tra ­

szne. Z am iast kw itnącego  dobrobytu , śm ierć, 
ru iną, p u s tk i...

O p a rę  K ruków  d a ia j. pc lew ej stron ie  gościń­
ca, w jnsudaa  wOla podm iejska, nodobno w ła­
sność ap tek arza  N a m urach tu  i owdzie ciężko 
nadw yrężonych  g ranatam i, setk i, a może ty s ią ­
ce śladów  kul z karab inów  ręcznych i m aszyno- 
\Vych. Za d u k a ta  z M atką Boską nie znajdziesz 
jednego m etra  kw adratow ego , pozbaw ionego tej 
ozdoby. Oba fro n ty  b u d y n k u  ucierp iały  jed n a ­
kowo- Dziś k rz ą ta ją  się już  ludzie około odna­
w iania ruin. D ziury  w inuraćh zabite deskam i, 
zwozi się św ieży m ate ry a ł do odbudow y, 

j Nie ta  w illa  w spaniała budzi w tobie lęk  i 
grozę. Żal ci się robi zgra Drogo cacka, g-usto- 
wnego p a łacy k u  w śród drzew  zieleni, a le  inna 
rzecz p rzy k u w a baidzie j tw ój w zrok. Oto o 
k ilkadziesią t zaledw ie k roków  przed tą  pańską 
siedzibą olbrzym ie dw a doły , o średnicy  0 do 8 
m etrów , głębokie na dw a do trzech  m etrów . W i­
dać, że już  duzo szu tru , ziemi, w szelkiego ru ­
m ow iska obsunęło się na ich dno, a  przecież s to ­
ją  i św iadczą o działan iu  a rm at 28 cm. T ak  
tw ierdzą ludzie, k tó rzy  n a  w szystko patrzy li • 
w szystko przeżyli. O kropne doły- K ażdy w y­
sta rczy łb y  n a  m asow y grób conajm niej k ilk u ­
nastu  ludzi dorosłych. Patrzysz , a oto przypo­
m ina ci się nagle ten  ry k  potw orny, rozdziera­
jący  pow ietrze, o k tó rym  św iadkow ie z lękiem  
i dreszczem  w spom inają, ten  huk  okropny, to 
g łuche uderzenie w ziemię, to  dz iałan ie  sza tań ­
skich m ocy, k tó re  rozryw ają  w nętrzności swej 
rodzicielki. W idzisz, cboć n ig d y  przy tem  nie 
byłeś,- ten  po tw orny  obraz, ja k  dziesiątk i ludzi 
pochw yconych prądem  pow ietrza, w iru ją  w gó­
rze, z oderw anem i rękam i, nogam i, z rozdarte- 
mi w nętrznościam ., w śród jęk u  nie dającego  
się opisać, uczepiony  o gałęzie drzew , słupy te ­
legraficzne. rzuconych n a  dachy  p łonących do-
i.ow. O kropne, okropne!...

(D okończenie nastąp i).
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noj pracy. J e s t  to dziw na a n ty te z a  praw ie ca ­
łej resz ty  naszego literack iego  społeczeństw a.

D zięki tak iem u  może w rodzonem u św iato­
poglądow i chłop nasz  ocenia w szystk ie zdarze­
nia i zagadnien ia  realnie, um iejącrzeczyw istość 
odróżnić od pom ysłu . Chłop jest indyw idualno­
ścią g rubą , nie lubiącą półcieni i półtonów'. Lu­
bi rzeczy w pełnem  słońcu i d la tego  kolory  
strojów naszego ludu są  jask raw e, zdecydow a­
ne, pieśni w yraziste, sz tu k a  realna, przystoso­
w ana do p rak ty czn eg o  u ży tku . T ak a  jest już 
chłopska n a tu ra  patrzen ia  na  rzeczy  tego  św ia­
ta . T akim  jest też ch łop  w polityce.

J a k  ko lska  —  to Polska, ja k  w ojsko —  to 
w ojsko, ja k  w olność —  to w olność: żadnych  
półcieni, żadnych  k om en tarzy  ani dom ysłów , 
pokażcie rzecz w pełnem  słońcu. Z pó łp rog ra . 
niami o n iew yraźnych  k o n tu rach  i am orficznych 
nadziejach  z chłopem  polskim  — zw łaszcza tu 
w K rólestw ie —  m ało poradzi. T ym czasem  pol­
ska  sp raw a nie ma w yraźnych  konturów , pół­
tony  i kom entarze są je j w łaściw ością i- to  je s t 
najsłabsza s tro n a  naszej sp raw y w-ogóle, a  je ­
den z g łów nych pow odów  pew nej ostrożności 
i trosk i u ludzi, przyzw yczajonych  do og ląd a­
nia  rzeczy w pełnem  słońcu11.

Ze sprata kośeieloo - poliipcznpcli.
i i .

Na 2 k siążk i i na jed en  a rty k u ł dziennikarsk i 
w arto  zwrócić uw agę.

1.) In te resu jący  się spraw am i m isyi z poży­
tkiem  p rzeczy ta ją  dziełko prof. S chm id lin^  p t.: 
..Die christiche W eitm ission im W eltk rieg  
(V olksverein  verlag , M. —  G ladbach 1915 MK. 
1.20). A u to r na podstaw ie d a t s ta ty sty czn y ch  
i au ten ty czn y ch  re lacy i p rzedstaw ia ogrom  
szkód w yrządzonych m isyoin przez wojnę. Naj- 
w iększem  może nieszczęściem  jest to , że przez 
w ciągnięcie n iechrześcijańsk ich  ludów  do w alki 
przeciw ko chrześcijanom , sprow adzono prze­
w rót w pojęciach tych  jeszcze w ciąż dzikich 
ludów  o w yższości i doskonałości k u ltu ry  chrze­
ścijańsk ie j: A nglia najw ięcej tu  zaw iniła. A utor 
k o n sta tu je  teź zupełne fiasko tz. politycznych 
usiłow ań m isyjnych na w schodzie.

W  .,au d it orium  m axim um “ un iw ersy te tu  
frybursk iego  w  B ryzgow ii m iał h is to ry k  prof. 
F inkę  w y k ład y  w ojenne. P ierw szy  z nich pt. 
..Pojęcie św iętej i spraw iedliw ej w ojny daw niej 
i dz iś11. (D er G edanke des g erech ten  und heili- 
gen g rieges in  G egenw art und vergangenhe it. 
O. T roem ers univ. B uchhdlg  (E rnst H arm s) 
F re ib u rg  in Br. 1915. Str. 35, 8°) ukaza ł się 
już w handlu  księgarsk im . W ykazaw szy  na  po­
czątku , że w ojna przez N iem ców prow adzona 
je s t i św ięta i spraw iedliw a przechodzi p o k ró t­
ce rozw ój pojęć o w ojnie i jej godziw ości i spo­
sobie je j p row adzenia. W ojna spraw iedliw a w 
znaczeniu  e tycznem  tego  po jęcia  nie m iała s ta ­
rożytność —  pow stało  ono i rozw inęło się d o ­
piero na gruncie chrześcijańskim . W  genialnein 
dziele: de u n ita te  Dei rozw ija A ugustyn  śvv. 
i podkreśla  tę  m yśl. że w ojna je s t dozw oloną 
jeżeli chodzi o dobra .,w yższe11, o pokój p raw ­
dziw y i honorow y. K ieru jącą  cno tą  ma być 
zaw sze spraw iedliw ość. Podobnie po nim roz­
w ija ją  tę  m yśl G rzegorz I.. G rzegorz VII., li­
czeni jak : G ratianus, św. Tom asz docto r ange- 
licus. św. R aym ond z P ennafo rt, D yonisius C art- 
busianus, ś. A ntonin z F lorencyi, A egidius Co- 
lonna itd- L ite ra tu ra  b izan tyńska , rzecz dziw na, 
zajm ow ała się ty lk o  p rak ty czn ą  s tro n ą  sztuk i 
w ojennej, na zachodzie zaś teo re tyczn ie  rozw i­
jan o  s to sunek  w ojny do e ty k i, p raw a m iędzy­
narodow ego, radzono nad  środkam i w celu o- 
gran iczen ia  i złagodzenia wojen. W ielkiem  n ie­
szczęściem  je s t w ojna, nieraz jed n ak  je s to n a  ko ­
nieczna. W ojna spraw iedliw a jest św ię tą ; w ojna 
przeciw ko poganom  je s t zawsze św iętą  (jak 
tw ierdził H um bertus de K om anis w X III.. w.) 
a Bł. H enryk  Suzo sądził, że z poganam i niożna 
zawsze w alczyć, n iezaw ierając z nim i ani po­
koju . ni zaw ieszenia broni.

Nic zgadzali się na tak ie  śm iałe tw ierdzenia 
Innocen ty  IV. i Św. Tom asz z A ąuinu. Ud cza­
sów renesansu  d a tu je  się przew rót w pog lądach  
na wojnę. J a k o  k lasyczny  dow ód niech posłu­
żą słow a M acchiavelli‘ego:- '„ jeże li chodzi o być 
lub nie być o jczyzny, to nie trzeba  zw ażać na 
to. czy  coś je s t spraw iedliw e, ludzkie czy ok ru ­
tne. szlachetne czy han iebne11 —  pojętnych  
znalazł uczniów  a u to r  „K sięc ia11.

A. W1LLIAMSON.M InM i k p
to

—  Czy nie doznaje pan  w zruszenia? —  spy­
ta ła .

—  Z jak iego  pow odu? —  m ruknął.
—  No! d latego , ze pan je s t żołnierzem , a  po­

dobno w ycieczka w nocy, w śród pierw szego 
snu, z pustyn i żołądkiem , je s t podczas w ojny 
dla niego najw ięcej podn iecającym  m om entem . 
T em bardziej. g d y  grzm i pobudka na w ycieczkę 
m atrym onialną...

—  Z pustą k ieszenią?
—  < tczyw iście, skoro  się pan sprzeda, w ycie­

czka ją  napełni.
—  Nie mam zam iaru  sp rzedaw ać się. N a­

leżeć będę ty lk o  do siebie i do kogoś drugiego 
całe życie, pani wie dobrze, k to  to  jest.

—  Nie będą udaw ała , że nie rozum iem  tego, 
co we mnie pan  p ragn ie  wmówić.

— G dybym  naw et nie w iedział do tąd , że ta k  
jest, to  dość jasno  mówi do mnie ta  chw ila po­
żegnania.

— Poco pan ma się żegnać?
— P raw da , naw et pożegnać się pani nie 

pozw oliła. Ale spójrz na m nie, Lelio, pa trz , jak  
ciężkiem  jest d la  mnie rozstan ie  z tobą.

—  Nie wolno panu  nazyw ać mnie Lelią.
—  Nie może mi pan i zabronić, abym  nazy ­

w ał cię L elią, g d y  z to b ą  rozm aw iam .
— P rędko  pan  zapom ni o mojem im ieniu.
—  Nigdy! m yśl o tobie będzie s taw ała  wciąż 

m iędzy m ną a... w szystkiem i innem i spraw am i.
—  Myśl pow inna się nauczyć grzeczniejszych 

m anier, inaczej będzie skarcona. T yle pan bę­
dzie m iał te raz  zajęcia.

—  N iew ątpliw ie, —  rzekł LoveIand. —  A ty , 
Lelio, czy  zapom nisz o m nie, ja k  ty lk o  się 
rozstan iem y?

W XVII. w. spraw ę w ojny  rozstrząsa  Hugo 
G rotius — w XV III. F ry d e ry k  W ielki w swoim 
„ A u tim a c c h ia re ll" p rzy tacza swoje ciekaw e po­
g lądy . W w iekach średnich w ojny b y ły  liczne 
i bardzo ok ru tne , ludzie m arzyli już w tedy  o 
jak im ś w ielkim  św iatow ym  pokoju  —  ta k  np. 
D an te  —  ale „pokój św iatow y pozosta ł aż do­
tą d  p ięknem  m arzeniem . Nic dziw nego: „hom o 
hom ini lupus11.

W Salyb. k a th . K inhenlihung  (z dnia 24-go 
czerw ca 1915 ur. 25) umieścił prof. z G razu Dr 
T om ek a r ty k u ł pt. „P o lity k a  re lig ijna  A usiry i 
n a  W schodzie11. Z daje się, że zanad to  różow o 
przedstaw ia sobie prof. T om ek i ludzi i stosun­
ki, jak  to  w idać z jego w yw odów . D ziałać dla 
unii w Rosyi lub k ra jach  będących  pod jej 
w pływ em  na razie jest niem ożliw e —  ale pię­
kne w idoki o tw ierają się dla kościoła katol, 
obecnie w T urcyi. Po zw yciężeniu w rogów , Tur- 
cya, k tó ra  przem ieniła się już silnie w  państw o 
praw dziw ie now ożytne, liberalne, z szeroką to- 
le rancyą re lig ijną , jeszcze silniej złączy się z 
państw am i centralnem i. I o to  zw łaszcza dla 

A ustry i o tw arto  nowe pole działania —  może 
spełnić m isyę sw ą k u ltu rn ą , doprow adzi do unii 
z Rzym em . Ale jak ?  na tu ra ln ie  nie mieczem , 
ani przez laten izow anie —  owszem  trzym ać się 
trzeba zasady  L eona X III. —  „W schód (orient) 
d la  ludów  w schodnich11 zachow ać m ogą i po­
winni sw ą organizacyę. obrządek , zw yczaje. —  
Ja k ż e  więc postąp ić  To, co A u stry a  czyniła 
d la Bośni i A lbanii i tu trzeba  zastosow ać — 
ściągać  zdolnych m łodzieńców , by zdobyw ali 
na naszych w szechnicach w iedzę filozoficzną, 
b ęd ą  z nich potem  praw dziw i pionierzy  k u ltu ry  
zachodniej, usuną wiele uprzedzeń, w schód 
przez nich pozna „im ponującą po tęgę p rym a­
tu "  rzym skiego biskupa —  i w' ten  sposób p rzy ­
g o tu ją  drogę zjednoczeniu. „A ustrya  i Niem cy 
—  ta k  kończy — m ogą i pow inny w schód zdo­
być pokojow o i dopom ódz mu do now ego ży ­
c ia11. Peem.

Notatnik.
Czy dok ładn ie  przeczytaliście opis w rażeń 

ks. L. K asp rzyka  z osady barakow ej naszych  
wysiedleńców ' w Choczni? Nie w szyscy. W ięc 
jeszcze raz  ta  k ró tk a , cudowna, scena, k tó ra , 
g d yby  nie by ła  praw dą, m ogłaby być pieśnią, 
do b y tą  z tych  sam ych strun , co S ienkiew i­
czow ski L a ta rn ik :

„P o  za bram ą głów ną baraków ' ścielą się 
pola, zasiane łanem  zboża, zasadzone ziem nia­
kam i. T u ta j o każdej godzinie m ożna spo tkać  
grom ady  ludzi, k tó rzy  sto ją całem i godzinam i 
i pa trzą . Po ubraniu  rozpoznasz zaraz, że to 
nasi w łościanie. Ci ludzie wsiowi p a trzą  na 
pole i trzęsą  się i łzy ciekną im po policzkach. 
Czemu oni tak  p a trzą?  Bo tak ie  łan y  zboża 
i pola ziem niaczane zostaw ili w k ra ju . J a c y ś  ci 
gospodarze w ycieńczeni. Py tam : „D laczego ta k  
b iednie w yglądacie? może mało jeść d a ją?"  
„N ie —  m ówią —  w ystarczy , w dom uśm y wię­
cej nie jed li11. „M ożeście chorzy?11 I to  nie: 
..Zdrowa jesteśm y, dzięki Panu Jezusow i-1. Cóż 
to tak iego  tych ludzi traw i?  T ęskno ta  za swo- 
jem  polem  zasianem  i obsadzonem  ich pożera 
i jeżeli w net nie w rócą, zje ich. Ozłociliby tego , 
k to b y  im rzekł: W racajcie  do swego k ra ju , do 
sw ej ziemi —  i upraw iajcie ją 11.

U chłopie polski, k tó ry  na obcy łan  patrzysz 
godzinam i i łzy cieką ci po policzkach! G dy­
byś wiedział, ile radości krzepiącej niosą nam  
te  twmje łzy tę sk n o ty  za ziem niaczanem  i psze- 
nicznem  polem! 2. O. P.

Kuryer polityczny.
Myśl Legionów.

W jubileuszow ym  num erze pio trkow skich 
..W iadom ości Po lsk ich11 (w ydanym  w półrocze 
istnienia p ism a) znajdu jem y  znam ienny głos 

Szefa D epartam en tu  w ojskow ego N .K -N ., pod­
pu łkow nika  L egionów  W ł. S i k o r s k i e g o ,  
k tó ry  w a rty k u le  p. t. „N a przełom ie11, sk re ­
śliw szy trudności, z jak iem i spo tyka ła  się orga- 
nizacya Legionow a, pisze:

„D zisiaj, z każdym  kilom etrem  ziemi pol­
skiej. o sw abadzanej z jarzm a rosy jsk iego  przez 
zw ycięski pochód arm ii sprzym ierzonych, w zra­
sta  rów nież ak tu a ln o ść  sp raw y polskiej jako  
sp raw y m iędzynarodow ej, dzisiaj przekroczyli-

D ziew ozyna zam ilczała, a potem  się roze 
śm iała, lecz nie ta k  sw obodnie i szczerze, jak  
zw ykle.

—  Zrobię sobie n o ta tk ę  o panu  do następnej 
mej powieści, —  odrzekła .

—  Nie je s te ś  dobrą, an i łaskaw ą.
—  A czy  pan  na dobroć zasługu je?
—  W iem, ze po trzebu ję  jej... od pani. Czy 

pani napisze k iedy  do m nie?
P o trzą sn ę ła  głow ą.
—  Tego nie przyrzekam . Nie m ogę i nie 

chcę obiecyw ać. Co do w iadom ości o panu, 
d o sta rczą  mi ich g aze ty  z Louisville k tó re  w 
niedzielnych w ydaniach  pow tórzą z dzienników  
now ojorskich  w szystko, co lord  Loweland zro­
bił, pow iedział, i to, czego nie zrobił i nie po­
w iedział. W ięcej się dow iem  w  ten  sposób, 

niż z listu  pana . W yczy tam  pogłoski o pańskich  
zaręczynach , potem  oficyalne 'ich ogłoszenie. 
C iekaw am , czy to  będzie m iss Coolidge, czy 
też jak i p ta k  o w spanialszych p iórach?

—  N iezbyt wiele przyjem ności użycza mi 
pani w tych  osta tn ich  chw ilach, —  żalił się 
z bolesnym  w yrazem  b łęk itnych  oczu. Czy pani 
m ną dopraw dy  pogardza?

—  T y lko  jed n ą  s tro n ą  pań sk ie j duszy , —  
odpow iedziała sm utno. —  Ale... p an  je s t jak  
księżyc. P okazu je  nam  ty lk o  jed n ą  stronę, w 
d ru g ą  w ierzyć m usim y, nie w idząc. J a  też w  pe­
w nych chw ilach w ierzę, że p an  uk aże  nam  tę  
inną, lepszą stronę  sw ej duszy. C hociaż k to  
wie? Słońce ośwdeca ta k  jask raw o  tarczę , k tó rą  
pan k u  św iatu  obrócił, może tam te j nie zoba­
czym y nigdy... Ale, te raz  dop raw dy  pożegnam  
się; widzę, że c io teczka  m oja w yszła na  pok ład  
i og ląd a  się za  m ną.

—  Czy to  już o sta tn ie  słow a zam ienione 
m iędzy nam i? — sp y ta ł L oveland, zatrzym ując  
w dłoni je j rączkę.

Nie w iedział, że rozstan ie  to  będzie d lań  ta k  
ciężkiem , a  było o ty le  cięższem , że L elia zda­
w ała się m ało dbać o niego.

sm y już gran icę przełom u, w chodząc w zakres 
rozkw itu  i ‘siły . Jedno lito śc ią  i spoistością w e­
w nętrzną  mocni, pójdziem y dalej w  raz  ob ra­
nym  k ierunku  —  po o sta teczny  tryum f i o s ta ­
teczne zw ycięstw o. Opow iada się w iernie przy  
nas osw obodzona G alicya —  sta je  po naszej 
stronie K rólestw o, w strzym ujące się na razie 
od żyw iołow ego ruchu  w oczekiw aniu  pow a­
żnych a k tó w  politycznych  —  opow iada się za 
polskim  czynem  zbrojnym  W arszaw a, nadsłu ­
chu jąca  ty lk o , k ied y , zabrzm ią w ielkie słow a 
m onarsze11.

Jak zapatrują się w Rosyi na wojnę po wzięciu 
Lwowa.

P io trogrodzk i ko responden t „N eue Zuriicher 
Z eitung11 donosi swem u pism u nieco szczegółów
0 w rażeniu , jak ie  w yw ołało  w  R osyi zajęcie 
Lwow'a. P isze on m iędzy innem i, co następu je : 
„M iesiąc czerw iec nie p rzyniósł R usyi żadnych  
pocieszających w ydarzeń . O dw rót arm ii z Gali- 
cyi, opróżnienie P rzem yśla  n iezadługo po jego 
zdobyciu, oznaczają  dla R osyan  szereg ciężkich 
ciosówr, k tó re  sp ad a ją  nie ty lk o  n a  arm ię, ale i 
na społeczeństw o rosyjskie. O ddziaływ anie 
w szystkich  ty ch  k lęsk  było jed n ak  w ew nątrz 
kra ju  znacznie m niejsze, aniżeli tego m ożna 

było  się spodziew ać i nie w strząsło  bynajm niej 
podstaw am i p a tryo tyzm u  rosy jsk iego . N a ogół 
p rzy tacza ją  w szyscy wiele okoliczności łago­
dzących , m iędzy innem i i tę, że n ieprzy jaciel 
posiada w yższość o rgan izacy jną. To prześw iad­
czenie o w7yższości w ojskow ej o rgan izacy i a r ­
mii n ieprzy jacielsk iej nie p rzeszkadza b y n a j­
mniej narodow i ro sy jsk iem u do pok ładan ia  
w szystk ich  nadziei w  potędze sw ojej arm ii. P o ­
niesione w G alicyi s tra ty  są oceniane spokojnie, 
tem  bardziej, że w yższość n ieprzy jac iela  uzna­
ją  w szyscy ty lk o  pod względem  szybkości tran s­
po rtow an ia  arm ii. Nie m niej łudzą się Rosya- 
nie nadzieją , że m ająca się rozpocząć niebaw em  
ofenzyw a an g ie lsk a  i fran cu sk a  z jednej, a  w ło­
ska z drug ie j strony , zm uszą przeciw ników  do 
w ycofania rzuconych na te ren  g a licy jsk i od­
działów  w-ojskowych, wobec czego R osyanie 
będą znowu m ogli odzyskać u tracone ziemie. 
Jed y n ie  ty lk o  d la tego , że ta k  n a  południu , jak
1 na zachodzie nie rozpoczęto jeszcze zapow ie­
dzianej ofenzyw y, m usieli R osyanie w ycofyw ać 
się. Z goryczą, lecz nie bez pew nego rodzaju  
dum y ośw iadcza p rasa  ro sy jska , że ca ły  ciężar 
spoczyw a obecnie na R osyi, k tó ra  sam a jedna 
musi w alczyć przeciw ko T urcy i, Niemcom i A u­
stry i.

Aż do czasu ofenzyw y francusko-angielsk iej 
spodziew ają się w  R osyi zapobiedz tąk że  b ra­
kow i am unicyi, k tó ry  to  b rak  p rzyczynił się ró ­
wnież do k lęsk i rosy jsk iej. W tym  celu został 
zm obilizow any ca ły  przem ysł ro sy jsk i, co uw a­
żają wr R osyi za środek , k tó ry  pow inien od d a ­
wien daw na  być zuży ty  d la  dobra k ra ju .

„D ziennik  P oznańsk i11.

Sieć kolejoma dc Francy!
Od w ybuchu w ojny  przeciw nicy  Niem iec za­

znaczali zawsze od now a, ja k  znakom itą  jest 
niem iecka sieć kolejow a, ab y  w ytłum aczyć 
przy je j pom ocy sukcesy  s tra teg iczne. Dla tego 
iu teresu jąeein  je s t dow iedzieć się, co pisze g a ­
ze ta  am ery k ań sk a  „R ailw ay A ge“ o francuskiej 
obsłudze kolejow ej podczas w ojny.

„N ik t p rzeczyć nie m oże11 —  pisze spraw o­
zdaw ca am erykańsk i — i „że N iem cy w ojnę na 
wschodzie i zachodzie ty lko  przy pom ocy k o ­
lei prow adzić m ogą, k tó ra  pozw ala im na prze­
rzucanie m as w ojska z jednej g ran icy  na d ru ­
gą. A toli tak że  ko leje  francusk ie  od d a ły  sw e­
m u k ra jow i w ielkie przysługi, gdyż bardzo roz­
ległe było zadanie pow ierzone im, k tó re  um ia­
ły  w ypełnić. K oleje oprócz pierw szych dni

—  Nie zapom inaj mnie. Myśl o mnie czasem . 
—  błagał L oveland , pierw szy raz  w życiu m ó­
wiąc z uczuciem  głębszem .

—  Będę czasem  m yśla ła  o panu, —  pow tó­
rzy ła  za  nim.

— S ta ra j się m yśleć, ja k  m ożna najlepiej-
—  P o sta ram  się. Żegnam  pana.
Lecz on nie puszczał je j ręk i. C ałą siłą woli 

pow strzym yw ał słow a, cisnące mu się n a  u sta  
prosto  z serca, słow a prośby , aby  go kochała , 
ab y  zosta ła  jego  żoną, choćby się m iały  w alić 
m ury  zam ku Lovelandów \

N atom iast w y jąk a ł:
—  M iałżebym cię nie zobaczyć w ięcej? 0 !  

zostańcie panie k ilk a  dni w Now ym  Jo rk u , po­
zwólcie mi przy jść... poznam  tw ą  cio tkę; tym  
sposobem  złagodzi się cios rozstan ia .

—  Nie. to  niepodobna. —  odpow iedziała. —  
Ju ż  i tak  zbyt długo byłyśm y poza domem. 
T yle  m am y roboty . P an  wie, że ja  pracu ję , za­
rabiam .

—  Te pow ieści! W iem, a le  m ożna je  pisać 
w Nowym Jo rk u .

—  N iem ożliw e; z resz tą  c io tk a  B arbara  i ja  
od jeżdżam y do Louisville zaraz popołudniu. 
M ieszkam y n iedaleko  od  m iasta.

—  Czy nie m ógłbym  odprow adzić  p ań  na po­
c iąg?

—  Ja k to !  opuszczać d la nas cennych  p rzy ­
jació ł, k tó ry ch  pielęgnow ać je s t obow iązkiem  
pana.

—  Cóż d la  mnie znaczą inn i wobec ciebie?...
—  D ziękuję. W ierzę, iż pan  napraw dę ta k  

m yśli... w te j chwili.
— Ależ ja...
—  D osyć. To m i w ystarcza . Muszę odejść 

i chcę odejść. W ole nie w idzieć pana  w ięcej, 
ale zachow ać obraz pana w  pam ięci, tak iego , 
jak im  jesteś w  te j chwili... To w spom nienie bę­
dzie d la mnie później uspraw iedliw ieniem  mej 
p rzy jaźni z panem , g dyby  przyszło  zastanow ie­
nie, dlaczego właściw ie...

cz te rnastu  m obilizacyi przew oziły  podróżnych 
i tow ar, a  mimo to nie w ydarzy ł się żaden w y­
p adek  pow ażniejszy. T rudności ich zadan ia  
p ię trzy ły  się z pow odu częstych przesunięć 
wojsk, ja k o  też sku tk iem  przeładow yw ali m ate- 
ry a łu  w ojennego. Było to konieczne ze w zglę­
du  na nowe w arunki w alki, poniew aż fro n t roz­
ciągał się 940 kilom etrów  od k an a łu  do g ran icy  
szw ajcarsk iej. T ransport u tru d n ia ł dalej b iak  
m aszyn i zapasów  w ęgla i nie należy tak że  za­
pom inać o sta le  zm niejszającej się liczbie u rzę­
dn ików  kolejow ych.

W  dniach  k ry ty czn y ch  od 1— 20 sierpnia 
sprow adzono co najm niej J,800 .00u  żołnierzy 
na fron t bojow y. A toli konieczne przesuw ania 
w ojsk  po tro iły  liczbę transpo rtów  kolejow ych.

Gdy się p ierw sze objaw iły  sym ptom ata 
wojny, rozpoczął się w yjazd tu rystów , ja d ą ­
cych do P a ry ża  lub  ze sto licy  w yjeżdżających . 
Przeszło pó ł m iliona podróżnych w róciło do 
P ary ża  i 200.000 opuściło go. W tych  tygo ­
dniach pociągi podw ajano  i po tra jano . W dniu 
31 lipca przew ieziono obronę k ra jo w ą do pilno­
w ania to rów  kolejow ych, co przyczyniało  się 
jeszcze bardziej do przepełn ien ia pociągów . 
Dzień później o godzinie 5 po południu koleje, 
k tó re  do tychczas s ta ły  na usługi ludności cy ­
w ilnej. zosta ły  p rze ję te  przez w ładze w ojsko­
we. U rzędnicy kolejow i zm uszeni byli w je ­
dnej nocy zm ienić rozkład  jazd y  sześciu sieci 
kolejow ych.

Nowy rozk ład  jazd y  ustanow iono d la  140 
do 100 pociągów  i przybycie każdego  pociągu 
na każdej stacy i te legraficznie sygnalizow ano. 
Podczas 20 długich i go rących  dni toczyło  się 
przez F ran cy ę  10.000 pociągów . Obok tran s­
portów  w ojsk na gran icę trzeba  było jeszcze 
przewozić ludzi do pułków , w k tó ry ch  służyli, 
aby  przed w yjazdem  na front byli uzbrojeni.

Od dnia  1-go sierpnia  jeździły  pociągi bez 
przerw y. D ow oziły one m iliony now ozaciągnię- 
tych na fron t, lub  też przew ożono żołnierzy 
z jednego  pola b itw y na drugie. Później ruch 
pociągów  w ojskow ych nie usta je , mimo to 
służba kolejow a dla ludności cyw ilnej nie jest 
ograniczoną, lecz u trzy m an ą  zupełnie w roz­
m iarach daw niejszych. D aw niej podróżujący, 
jadący  z B ordeaux do P ary ża  m iał zaw sze tru ­
dności do pokonania . Dziś a to li n ap o tk a  już na 
doku personal w ojskow y, k tó ry  mu w ręczy 
kartę  do P aryża , przejm ie paczki i ku zdziw ie­
niu ośw iadczy mu, że m oże w ybierać pom iędzy 
czterem a pociągam i, k tó re  go w godzinach 8— 9 
mogą zaw ieść do P aryża.

Celem  najlepszej oceny, czego w ym aga w y­
słanie jednego  pułku , p rzedstaw m y sobie czego 
potrzeba.dów 'ysłania jednego korpusu  arm ii. K or­

pus arm ii sk ład a  się m niej w ięcej z 30.000 lu ­
dzi, z arm at, koni, am unicyi, przedm iotów  do 
uzbrojenia, furgonów , nawret z balonów .

A by w ysłać jeden  pułk , potrzeba co n a j­
mniej dwmch pociągów  po 50 wozów. Sto d a l­
szych wozów jeszcze potrzeba, aby  m ateryał 
w ojenny pu łku  przew ieźć. A by a rty le ry ę  k o r­
pusu przew ieźć po trzeba 20 pociągów . Dla puł­
ku a rty le ry i po trzeba co najm niej 50 wozów 
pociągu tow arow ego. N astępu ją  w ozy dla tran s­
portu koni, w ozy dla arty lerzystów ' i m aterya- 
łów w ojennych. T ranspo rt pu łku  konnicy w y­
maga sześć pociągów . Jeżeli do łączy  się ciężką 
a rty le ry ę , korpus inżynierski i p ionerów  z ich 
m ateryałem , wozy am bulansow e, to  do tra n s­
portu  korpusu arm ii po trzeba  co najm niej 70 
pociągów  po 50 wozów. F rancuscy  urzędnicy 
kolejowi przewdeżli w' 20 dniach 42 korpusy.

„Wojna i pokój'1.
D oczekaliśm y się w reszcie pokoju  w czasie 

w ojny, k tó ry  był epilogiem  d ługo trw ałe j wojny 
w czasie pokoju . T a k  się w szystko zmienia 

na  świecie... G dy nie było w ojny europejskiej, 
Podgórze wojow ało z K rakow em  i zażarcie bro­
niło swej niepodległości.-. D opiero teraz , gdy  
ca ła  E uropa s tan ę ła  pod znakiem  M arsa, K ra ­
ków' i Podgórze, ja k b y  ubiegając się o poko jo­
wą nagrodę N obla, zakończy ły  ostatecznie  wal- 
kę. N atu ra ln ie  skończy ła  się ona tak , ja k  k o ń ­
czą się w ogóle w szystk ie  w ojny —  zw ycię­
stw em  m ocniejszego nad słabszym , czyli ane- 
k sy ą  Podgórza przez K raków .. A kt zaw arcia 
pokoju odbył się jed n ak  w  n as tro ju  bardzo  pod­
niosłym , a naw et wesołym . Zw ycięski K raków  
udekorow ał się ta k  sam o, jak  po zdobyciu Prze-

I zanim m ógł odpow iedzieć, zniknęła  w tłu ­
mie, k tó ry  się ku  w yjściu grom adził.

Jeszcze raz  zobaczył ją  podczas za łatw ian ia  
form alności kom ory  celnej. S ta ła  z c io tką  tam , 
gdzie w'ydawrano rzeczy  pod lite rą  D, podczas 
g d y  L oveland , oczekując na swoje bagaże, po­
sy łał tę sk n y  wzrok k u  te j jedynej, k tó ra  mu 
serce zabrała .

Miss D eanner, zaję ta  c io tką, przyniosła jej 
sk ładane k rzesełko , a  słabow ita  pani L oveland 
u tkw iła  w  m łodzieńcu wTzrok tak  obojętny, że 
trudńo  było przypuszczać, ab y  w iedziała od 
siostrzen icy  cośkolw iek o swym  im ienniku, 
k tó ry  jest lordem . Nie w yg lądała  zresztą  na 
osobę, k tó re jb y  ty tu ł im ponow ał. Siwe w łosy 
miała, g ładko  uczesane, a  z je j ładnej n iegdyś 
tw arzy  zniknął w yraz w szelkiego in teresu  dia 
św iata. N ależało do pew nego ty p u  m atek  am e­
ry k an ek , k tó re  ustępu ją  cłiętnie m iejsca m łod­
szem u pokoleniu  i nie m ają już p ragnień  oso­
bistych.

G dy Loveland po lekk ie j rowizyi odebrał swe 
kufry , opatrzone m onogram am i z koroną, a ja ­
ko A nglik, trak to w an y  uprzejm iej od innych 
pasażerów , spiesznie opuszczał doki, już  ani 
miss D eanner, ani c io tk i jej w śród  budynków  
celnych nigdzie nie mógł dostrzedz.

IX.

Foxham redivivus.

L oveland  s ta ra ł się pozbyć m yśli o pięknej 
pannie, jad ąc  przez ożyw ione ulice N owego 
Jo rk u , k tó ry  w ydał mu się barw nym , ja k  ogród, 
n ieregularn ie  kw iatam i zasiany. Lecz pomimo 
huku  i szum u napow ietrznych  pociągów  nad 
głow ą, szybkiego szelestu  e lek trycznych  tram ­
w ajów  na praw o i n a  lewo, mimo dziw nego wi­
do k u  „d rap aczy  n ieb a11, k tó re  z d ług ich  ulic 
tworzyły, zacienione doljny, nie m ógł sw obodnie 
poddać sw ej d u szy  now ym  w rażeniom . Ow 
św ietny  N ow y J o rk  da ł m u uczuć w łasną mą-

m yślą i Lw ow a, a Podgórzanie  byli rów nież za­
dow oleni. że w wojnie kr& kow sko.podgórskiej. 
choć zakończonej ich porażką , obeszło się je ­
d nak  bez krw aw ych  ofiar, co w obecnych cza­
sach jest rzeczą w ięcej, niż przyjem ną. N ie­
mniej K rakow ow i p rzypadła  chlubna ro la  zw y­
cięzcy ... Nie ty lk o  zdobył on Podgórze, ale 
wziął do niewoli, pod sw e panow anie, jego 

rajców , k tó rych  przyprow adzono w uroczystym  
pochodzie z m ostu podgórsk iego  do pałacu  
W ielopolskich.

T ak  więc K raków  pow iększył swe tery to - 
ryum , a Podgórze zosta ło  w ym azane z k a r ty  
Europy! Z w ykły  epilog  każde j wojny! Ale po­
cieszam y się, że w tym  w ypadku  los zw yciężo­
nych nie jest znow u ta k  trag iczny ... P rzekonały  
o tem  w czorajsze uroczystości, podczas k tó ­
rych jeńców  podgórsk ich  bardzo gościnnie n a ­
karm iono, napojono... w  salach krakow sk ie j 
R ady m iejskiej...

Ze s tro n j zw ycięzców  jest to bądź co bądź 
w ielka w spaniałom yślność —  zw łaszcza w cza­
sach w ojennych.

K R O N I K A .
Kml e ndmr t r k  k o ś c i e l n y :  Diii w poniedziałek 

św. Antoniego Zakk. — Jatfo we wtorek św. Dominiki.
E m l e n a a r t y k  ; i t i u i - j n  o n y :  w »cbod »łoń- 

ca rozpocznie fię jutre. o godi. A min. 40, zachód priy- 
pada o goa*. 7 min. 48 długość dnia godzin 16 minut 8.

PogOdfc. Dnia 4 lipca termometr dnmedł ol 4- 14'1 
4 ' T  24'6 y  — oarotuerr wanał się — n ni» 5 
lipca o godzinii 7 rano stan barometru 744 3 
— termometru +  P i l  C. wiatr południowo-zachodni.

K r ak(Sw, dnia 5 lipna.
Z miasta. Wczoraj myślano, mówiono o „Wiel­

kim Krakowie" i pito na jego zdrowie, bo spotkał 
Kraków jak  mówi radca X- ten sam nieuchron­
ny los, jakiemu ulega każde większe miasto, które­
go przedmieścia rosną na to, aby w odpowiednim 
czasie zostały wchłonięte. Wszędzie odbywa 
się uroczysty ak t przyłączenia, zapija się brater­
stwo przyłączonych gmin. Most podgórski wykazał 
wielką wytrzymałość, zdzierzył na sobie słodki 
ciężar przedstawicieli obydwu połączonych gmin. 
Należy uważać, że ostatni akt narodzin Wielkiego 
Krakowa spowoduje pewne zmiany w gospodarce, 
że gmina pozbędzie się dawnych słabostek, a ma­
jąc przed sobą wielką gospodarkę, zaprzestanie 
dawnej folwarcznej,>f przestanie posługiwać się 
pacheiarzami i wykaże swą samodzielność. Gmina 
powinna uważać na każdy swój krok. aby nie da­
wać powodów do żalów i skarg, żyć własnein ży­
ciem, pracować dla siebie a nie dla innych, w spie­
rać własne instytucye i niemi posługiwać się na 
zewnątrz, gdy tego zajdzie potrzeba.

Państwo stanęło wśród potrzeb, jakich wymaga­
ły wypadki wojenne, odniosło się do swych oby­
wateli w sprawie subskrybcyi wojennej. Zostało 
zrozumiane, wszyscy stanęli do apelu. Subskryb- 
c ja  wojenna poza zwykłym dobrym interesem, ja ­
ki przedstawia dla subskrybentów, jest także ma- 
nifestacyą lojalności, dowodem gotowości do 

świadczeń pieniężnych na rzecz państwa. Każde 
miasto, powiat i kraj starało się wykazać jak  naj­
większą sumę, oddaliśmj także i masz grosz wdo­
wi, wrzała ag itac ja  słowem i piórem i jak  sądzimy 
poważną sumą przyczyniliśmy się w tej akcvi. 
lista nie jest jeszcze zamknięta a zgłoszenia wpły- 
wają ciągle.

Subskrypcją pożyczki wojennej zajęły się w na- 
szem mieście: Bank Austro-Węgierski, Bank K ra­
jowy, Bank Galcyjski dla Handlu i Przemysłu i 
Bank Przemysłowy. W insty tucjach  tych szybko 
i składnie przeprowadzano te  czynności, ku zupeł­
nemu zadowolnieniu subskrybentów, a złożone tam 
sumy powinne wykazać rezultat akcyi. Jako  przy­
kład służyć powinny gminj', powiaty i związane 
z nienii finansowe instytucye. Gmina i Kasa Oszczę­
dności m. Krakowa złożyłj' okrągły mlion koron, 
lecz ku wielkiemu zdziwienu całego miasta suma 
ta złożona została w wiedeńskim banku „Merkur". 
którj' przed wojną posiadał filię w naszem mie­
ście. gdzie Kasa Oszczędności agendy swe przez 
bank ten załatwiała, wymieniała kupony Tow. Kred. 
Ziem. itp. i jak  się okazuje działo się to  także w cza­
sie dobrowolnego uchodźctwa do Wiednia. Poważną 
bo milionową sumą pochwali się wiedeńska insty­
tu c ja , zaś o milion mniej wykaże Kraków i nasze 
instytucye finansowe.

Takie smutne obrazki powinny raz na zawsze zni­
knąć, bo wystawiają nam zupełnie zasłużone świa­

łość i żałow ał, że odm ówił w szystkim  zapro­
szeniom , gdyż teraz , zam iast sm ętnie tłuc  sie 
s ta roży tnym  cab lem, śm igałby  przez m iasto 
jednym  z tych  bajecznych sam ochodów , w ce­
nie dziesięciu ty sięcy  dotarów .

W tem osam otnieniu  tęskn ił za rodziną Coo- 
lidgów, a naw et za  m ajorem  H unterem , k tó ry  
najgoręcej prosił go, aby  spędził kilka p ierw ­
szych dni w jego  kaw alersk iem  m ieszkaniu.

W  każdym  razie pocieszał się, że m ądrze po- 
stąDił i że m ądrość ta  zostanie nagrodzoną. 
Lepiej było nie użyczać siebie nikom u, zanim 
się m iędzy ludźm i rozpatrzy  i zdecyduje , do 
kogo ma p rzystać .

G dy „n iedźw iadek11 podziękow ał swemu 
przew odnikow i za gościnność, C adw allader 
H unter w spom niał mu o spokojnym , nowym 
hotelu , znajdującym  się w pobliżu jego m ie­
szkan ia; ale „n iedźw iadek11, znudzony radam i, 
nie posłuchał. Loveland nie słyszał nic o tym  
nowym  hotelu , za to  słyszał, że istn ieje w spa­
niały ho tel W alaorf A storia, i że ludzie z ta- 
kiem i ja k  on zam iaram i, w ybierają  zw ykle W al- 
dorf A stori, lub  H ellanć H ouse, jak o  punk t 
oparcia.

P raw da, że p ien iędzy  m iał bardzo niewiele, 
za to  zaproszeń k ilkanaście , a spodziew ał się 
ich więcej jeszcze. K ilka dni w najdroższym  
hotelu  nie mogło go zrujnow ać, a  d la  m iliono­
wych p rzy jac ió ł B e tty  i Dżim a H arborough 

m usiał żyć na odpow iedniej stopie. Nie chciał, 
aby  przyszli jego krew ni rum ienili się za niego, 
lub nim pogardzali.

L oveland  m iał zam iar zażądać  m ałego po­
koju, na w ysokości, za najm niejszą cenę. Lecz 
gdy  się znalazł w ew nątrz olbrzym iej, czerwo- 
no-brunatnej budow li, czuł, że dum a zam yka 
mu usta.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dectwo ubóstw.i, budząc niepotrzebnie niezado 
wolnienie i sarkanie ogółu mieszkańców i wcale 
niezasłużona nieufność do własnych Danków, gdy 
Kic je pomija przez czynniki, które powinny naj 
usilniej je popierać. Aczkolwiek weszły w modę 
fuzye banków i u nas zapoczątkowano zaszczepie­
nie dwu obcych sobie,'1 organizmów finansowych, 
nie wiedząc jak na tern wyjdzie kraj i jego rozwój 
gospodarczy.

Zespół jednak Kasy Oszczędności z ,.Mer- 
kurem" jest zupełnie zbędnym, choćby nawet te 
same osobistości wpływowe czuwały nad obydwie­
ma zaprzyjaźnionemi instytucjam i Sądzimy, że 
Wielki Kraków i Wielki wydział Kasy Oszczędno­
ści będą w przyszłości wielkie interesy powierzać 
wielkim polskim instytucyom. bo to co się stało, 
uwłacza tytułowi Wielkiego Krakowa i jego obo­
wiązkom wobec kraju, miasta i naszego rozwoju 
gospodarczego.

Sądzimy, że nasz głos dojdzie tam, gdzie na­
leży i że kupony Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego z Kasy Oszczędności nie będzie odcinał 
obcy bank, zarabiając na tern prowizye. lecz nasze 
banki, które w ciężkich warunkach pracują, zwal­
czając obcą konkurencyę.

Deko.acya wieży Maryackiej. Z fachowej stro­
ny zwracają uwagę, że umieszczanie chorągwi na 
hełmie wieży Maryackiej powoduje nietylko uszko­
dzenia pokrycia przez wychodzenie, spinanie się 
i umocowanie drzewców, ale także uszkodzenie 
złocenia korony i chorągiewek przez szamotanie 
się płócien chorągwi po pozłótce. Byłoby więc 
wskazanem, aby zarząd miasta zakazał na przy­
szłość wywieszania jakichkolwiek chorągwi na 
hełmie wieży Maryackiej.

Pomoc państwowa dla wyzwolonego Lwowa. 
„Gazeta Lwowska11 donosi: W dniu 3 bm. wyje­
chała z Białej do Lwowa grupa urzędników gali­
cyjskich wiadz krajowych w celu uregulowania 
nieeierpiących zwłoki spraw w oswobodzonej z pod 
wrogiego najazdu stolicy kraju.

Najważniejszem zadaniem tej delegacyi jest bez- 
zwioczne przyjście z pumocą ciężko dotkniętej 
ludności miejscowej, w szczególności rzeszy urzę­
dniczej tam pozostałej i dostarczenie jej środków 
materyalnych, których przez tak  długi czas była 
pozbawiona.

W tym celu wysyła Prezydyuin galicyjskiej k ra­
jowej dyrekcyi skarbu, urzędujące na razie jeszcze 
w Białej, swoją delegacyę wraz z kwotą kilkudzie­
sięciu milionów koron, z której wypłacane będą 
we Lwowie zalegle pohorj urzędników, profesorów, 
nauczycieli, duchowieństwa, sług i pomocniczego 
personalu, dalej emerytury, tudzież pensye wdowie 
i sieroce.

Delegacya ta posiada także prawo wypłacania 
pozgonnego, tudzież pensyi wdowich i sierocych 
po zmarłych we Lwowie w czasie inwazyi urzędni­
kach i funkcyouaryuszach.

Również wypłacane będą zasiłki na utrzymanie 
rodzin zmobilizowanych, wynagrodzenia za konie 
dostarczone wojsku przy sposobności mobilizacyi 
i t, p.

Słowem wszystko, to co w ładze nasze już w po­
czątkach najazdu usiłowały przeprowadzić, a  Co 
rozbiło się o niepojętą wprost dla ludzkich uczuć 
niechęć i odmowę wroga, zostanie teraz dokonane 
dzięki zapobiegliwej troskliwości Rządu wobec 
oswobodzonej ludności.

Powrót do kraju. „Contr. Komitet dla wychodź­
ców zamieszkałych na Węgrzech1' w Kórntend 
(Węgry) zawiadamia swoich P. T. Członków, że 
dzięki usilnym zabiegom JW P. Posła Rudolfa Galla 
uzyskał dla chcących powrócić do kraju wolne 
karty kolejowe, k tóre’ są już w biurach władzy 
politycznej (Stuhlrichterów) albo w urzędzie gmin­
nym tej miejscowości, gdzie obecnie w7ęg. w y­
chodźcy mieszkają. K arty te stanowić będą zara­
zem legitymacyę do powrotu, lecz tylko do tych 
miejscowości, do których Rząd wracać już pozwolił. 
Zarazem donosimy, że po wyprawieniu większej 
części pod opieką naszego Komitetu zostających 
wychodźców do kraju, Zarząd Komitetu z Kormend 
p r z e n i e s i e  s i ę  d o  S a m b o r a ,  gdzie i nadal 
opiekować się będzie swoimi członkami, jak do­
tychczas, aż do ukończenia wojny. Bliższych in­
form acji udzielamy chętnie, prosimy tylko o za- 
łączene kartki kor. na odpowiedź.

Odznaczenia w Legionach. W „Gońcu Polowym 
Legionów11 czytamy: Komendat I. brygady Le­
gionów, Józef Piłsudski, za dzielne zachowanie się 
wobec nieprzyjaciela odznaczony został Orderem 
Żelaznej Korony z dekoracyą wojenną. Z okazyi 
tego wysokiego odznaczenia Kom endant Legio­
nów, Ekscellencya Durski wystosował do bryga- 
dyera Piłsudzkiego serdeczy telegram gratulacyjny 
w imienu własnem i podległych mu oddziałów Le­
gionów7.

Zasłużonym oddziałom 2 brygadj7 Legionów Pol- 
skeh za waleczność i znakomite pełnienie służby 
wobec nieprzyjaciela przyznała Naczelna Komen­
da Armii świeżo 66 srebrnych i bronzowych medali, 
łącznie więc z poprzedniemi odznaczeniami ta  część 
sił Legionów otrzymała ogółem 162 medale.

S r e b r n y  m e d a l  I. k l a s y  otrzymał: Ko­
walski Stanisław.

S r e b r n e  m e d a l e  II k l a s y  otrzymali: 
Bierszacki Grzegorz, Bytomski Ludwik, Jam róg 
Stefan, Janowski Antoni, Kahl Aleksander, Kahl 
Tadeusz, Królikowski W ładysław, Michalecki Piotr, 
Miklosz Antoni, Miś Mieczysław, Piechota Ludwik, 
Profic Stanisław, P tak  Stanisław, Rogacz Andrzej, 
Rogowski W ładysław, Slugocki Hieronim, Sosn- 
kowski Adam, Szlamka Józef, Wieliczek Stani­
sław, Zawadowski Kazimierz.

B r o n z o w e  m e d a l e  z a  w a l e c z n o ś ć  o- 
trzymali: Biela Michał, Biernat W ładysław, Bu- 
dzianowski Włodzimierz, Burda Franciszek, Czy- 
żek Michał, Dobrzański Karol, Dopierzyński Miko­
łaj, Fabry Stanisław, Fladro Karol, Fudala F ran­
ciszek, Jędrusik Stanisław, K ipta Stanisław, Ko­
zaczko W ładysław, Kożmic Franciszek, Krieger 
Kazimierz, Kubica Jan, Kulig Andrzej, Kuźniar 
Franciszek, Ludwinek Józef, Magiera W ładysław, 
Malinowski Bolesław, Mastalski Maciej, Molek Jan, 
Ogorzały Edward, Pack  Stefan, Paluch Franciszek, 
Piętro Kazimierz, Piątkowski Jan , Plichta Antoni, 
Quirini Eugeniusz, Rohaczek N., Siec Stanisław, 
Skowroński Julian, Śliwiński Adam, Staiski Wło­
dzimierz, Szerer Teofil, Tomczykiewicz Józef, Tre- 
boń Antoni, Uryga Kazimierz, W aligóra Roman, 
W eidemann W iktor, Więckowski Michał, Wlod Bro­
nisław, Wolski Stefan, Woś Marcin.

Lista strat I brygady Legionów za czas od 15 
do 26 maja rb. (dokończ.), V. Pułk. Ranni Legioni­
ści: Rejczak Stan., Rossa Jul., Rozpędzik Fr„ Ró­
życzka Tom., Ruff J an> Rybicki Tom., Sabat Ant., 
Sarnowicz Kaz., Schneider Marc., Sedlak Wład., 
Sekuta And., Sierosławski And., Sikora Stan., Si­
korski Kaz., Sillare Lud., Siry And., Siudak Konst.,

Skrzypek Ant., Skupień Fr„ Śiepicki Jan , Śliwa 
Józ., Słobodzian Grzegorz, Słowik Błażej, Smalec 
Fel., Smarzyński Fel., Sinoleń Alojzy, Sowiński 
Izydor, Sroka Wład., Sranecki Józ., Stawiński 
Now., Starzeński Witold, Stępień Stef., Stępnik 
Wład., Stoszko Jan, Srzelecki Tad„ Strzępek Miecz., 
Suknarowski Stan., Świerk N., Szlamp Kaz., Szy- 
rualnki Alb., Terlecki Tad., Tokarz Teof., Tomik 
Ant., Topór, Ant., TrejtOwicz Jan , Trynczała Tad., 
Tułecki Jan , Turecki Ant., Turek Kar., Tufsa Jan, 
Tuszyński Wład., Urbanowski Józef, W aligóra W ła­
dysław, W ańczyk Jan , Wanzel Ant., Wawrzonek 
Mich., W erner Feliks, Węcłav,ski Jan , Więckowicz 
Jan , Witas (Tański) Józ., Witoszyński Kaz., Wit- 
tok Bruno, Wojtarowcz Adolf, Woźniak Jan, Wój 
cik Ad., Wójcik Józ., Wrzosek Piotr, Zając Kaz. 
Zając Mac., Zaplital Józ., Zaremba Tad., Zawisza 
Jan , Zieliński Kaz., Zieliński Wład., Zięba Jan, 
Ziółkowski M iecz, Żak Marc.

Stanisław z Drozdowa Byszewskl b. obywatel 
ziemski, Sodalis Marianus, zmarł onegdaj w na- 
szem mieście. Śp. Zmarły był znany w szerokich 
kolach katolickiego Krakowa jako ruchliwy dzia­
łacz społeczny. Ur. w r. 1860 w Ziemi łowickiej, 
w Królestwie Polskiem jako syn obywatela ziem­
skiego, studya uniwersyteckie ukończył w Dorpa­
cie, poczetn przez dłuższy czas pracował w insty- 
tucyach finansowych, a równocześnie rozwijał oży­
wioną działalność na polu społeczuem. W ostatnich 
latach praca jego zaznaczyła się. szczególnie w 
Polskiej Radzie katolickiej, której był sekretarzem, 
w Polskim Związku katolickich uczniów rękodziel­
niczych, gdzie ze szczególnem poświęceniem zaj­
mował się parkiem młodzieży na Błoniach, praco­
wał gorliwie w „Lidze spolszczenia miast11, w „Klu­
bie narodowym71 a w czasie wojny w „Galicyj­
ski em Stowarzyszeniu Czerwonego Krzyża11 w 
Krakowie, gdzie byl kierownikiem biura. Śp. Zmarły 
odznaczał się wielkim poświeceniem dla spraw pu­
blicznych i uczynnością.

Pogrzeb śp. Zmarłego odbędzie się dziś o godz. 5 
popołudniu z domu żałoby przy ul. Radziwilłow- 
skiej 1. 12. Żałobne nabożeństwo odbędzie się ju­
tro w kościele św. Barbary o godz. 9 rano.

Kronika zamiejscowa.
Pogrzeb Brandta. Śp. Józef Brandt zmuszony 

wypadkami wojennymi dwa tygodnie przed śmier­
cią przybył razem z żoną i najbliższą rodziną z 
swego majątku Orońska do Radomia. Zdenerwo­
wany mistrz, zaczął coraz bardziej upadać na zdro­
wiu. Do sklerozy7 dołączyło się zapalenie płuc i 
chory pomimo pomocy lekarskiej gasi z dnia na 
dzień. Jako człowiek głęboko religijny, przed zgo 
nem przyjął dwa razy Sakramenta święte, a stra­
ciwszy przytomność w godzinach rannych w sobo­
tę dnia 12 bm„ po południu o godzinie 2 zasnął 
na wieki. W niedzielę dnia 13 nastąpiło przenie­
sienie zwłok do kościoła farnego. Około 3000 osób 
oddawało ostatnią posługę wielkiemu artyście. La­
tarnie elektryczne na drodze, k tórą kroczył kon 
dukt żałobny7, były osłonięte krepą. W kondukcie 
kroczyły wszystkie szkoły radomskie z nauczycie­
lami na czele. Eksportował ks. kanonik Górski w 
isystencyi licznego kleru miejscowego i z okoli­
cy. Trumnę nieśli mieszkańcy Radomia. W kościele 
ustawiono trumnę na wysokim katafalku wśród 
powodzi kwiatów i wieńców. W poniedziałek nabo­
żeństwa żałobne i egzekwie odprawił ks. kan. Gór­
ski przy głównym ołtarzu, a przy bocznych ołta- 
zaclt inni duchowni odprawiali żałobne Msze św. 

Mowę żałobną wygłosił potem kanonik katedry 
sandomierskiej ks. Rozkoszny, sławiąc zmarłego 
jako wielkiego artystę, dobrego i wielkiego patryo- 
tę, który7 żył dla ojczyzny7. Po skończonej mowie i 
odprawieniu przepisanych modłów zaniesiono cia­
ło na cmentarz. W pogrzebie uczestniczyło około 
5000 osób. Wiele instytucyi prywatnych i skle­
pów zostało podczas pogrzebu zamkniętych. Kon­
dukt prowadził ks. kanonik Górski w asystencyi 
15 kapłanów. Miejsce na wieczny spoczynek wy­
brano w grobie rodzinnym obok śp. matki zmarłego 
na najwyższej części cmentarza, skąd roztacza się 
rozległy widok na okoliczne pola. Rozbrzmiewały 
ostatnie pienia żałobne duchowieństwa, a po ich 
zakończeniu prezes dyrekcyi Tow. Kredytowego 
radomskiego p. Maksymilian Skotnicki przemówił 
nad grobem. Sławił zmarłego jako wielkiego nau­
czyciela narodu, do którego przemawiał z swoich 
obrazów, niosąc zawsze wysoko sztandar i honor 
ojczyzny. Pieniem żałobnem '„W itaj K rólow o1 za­
kończono obrząd oddania ziemi rodzinnej zwłok 
syna, który7 ją tak  gorąco kochał i tak owocnie 
dla jej chwały pracował. „Dz. Pozn.11.

Nędza w Sandomierskiem. „Dziennik Poznański11 
powtarza za „Kur. Warez.“ : Nędza wśród ludno­
ści powiatu sandomierskiego staje się coraz do­
tkliwszą. W samym Sandomierzu i okolicy skupiło 
się z górą 8000 zbiegów, pozbawionych wszelkie­
go dobytku. Bezdomni odczuwają brak ubrania i 
bielizny. Centralny Komitet obywatelski przysłał 
dla zbiegów w Sandomierskiem pewną ilość bie­
lizny, ale potrzeba jeszcze bardzo dużo. Na miej­
scu np. w Winiarach u pp. Targowskich, niestru 
dzonych pracowników w zakresie niesienia pomo­
cy zbiegom, urządzono szwalnię, gdzie wre usilna 
praca nad szyciem bielizny dla bezdomnych. Ko­
mitet obywatelski w Sandomierzu działa bardzo 
energicznie, co głównie zawdzęczać należy p. Tar­
gowskiemu i ks. ofieyałowi Kubickiemu. Bezdomni 
otrzymują chleb oraz produkty w naturze. Z po­

wodu braku kotłów zakładanie jadłodajni jest 
niemożliwem. Produkty przywożone są z Lublina. 
Akcya sanitarna w miejscowościach, zamieszka­
nych przez bezdomnych jest w toku. Dalsza po­
moc dla powiatu sandomierskiego jest nagląca, 
gdyż liczba zbiegów wzrasta.

Bomby niemieckie w Radomiu. „Kur. W arsz.11 z 
dnia 15 czerwca pisze: W środę ubiegłą nad wie­
czorem ukazał się nad Radomiem aeroplan nie­
przyjacielski, który rzucił około 10 bomb. Nie 
wszystkie wybuchły, te zaś, które eksplodowały, 
raniły kilka osób, z pośród których otrzymał lżej­
sze obrażenia Zygmunt Glogier, utalentow any mu­
zyk. prócz niego ranionych jest kilku pracowni­
ków tak zwanej piekarni tureckiej. W yleciało też 
mnóstwo szyb w powietrze.

„Kur. W arsz.“ z dnia 20 czerwca pisze: Wczo­
raj o godzinie 7 minut 50 wieczorem nieopodal sta- 
cyi Jedlina pod Radomiem z aeroplanu nieprzyja­
cielskiego zrzucono trzy bomby. W ybuchając zabi­
ły one dwie dziewczynki i zraniły ciężko trzecią 
dziewczynkę 13 letnią oraz lekko pewnego pie­
karza.

Niemiecka admlnistfacya w Królestwie Polskiem.
„Dziennik rozporządzeń11 ogłasza rozporządzenie, 
według którego adm inistracja cywilna dla dzielnic 
zajętych w Królestwie Polskiem w Kaliszu otrzy­

mała nazwę „Kaiserlich Deutsche Zivilverwaltung 
fur Polen links der Weichsel11 a najwyższy bąd 
w Kaliszu „Kaiserlich Deutsches Obergericht ftir 
Poien links der Weichsel11. „Dziennik rozporządzeń11 
ogłasza nadto ordynacyę miejską dla pozostają­
cych pod administraeyą niemiecką dzielnic Króle­
stwa Polskiego.

Rozporządzenia urzęaowt. „Goniec Poiowy Le­
gionów11 donosi: Rozporządzeniem Ministerstwa O- 
brony Krajowej (Akt. pras. Nr. 6635/11) t .  Legio­
niści, obywatele państw, z któremi monarchia au- 
stro-węg. pozostaje na stopie wojennej, korzysta­
ją  na równi z obywatelami austro-węg. z prawa 
swobodnego przebywania i zamieszkania na tyłach 
monarchii.

Ci sami b. Legioniści, poddani państw, z któ­
rymi Austro-Węgry toczą wojnę, o ile po skończo­
nej wojnie zechcą osiąść na stale w monarchii, mo­
gą uzyskać obywatelstwo austryackie lub węgier­
skie.

PodzięKOwanie dla wojskowości. Dzięki ofiarno­
ści pp. Oficerów i urzędników wojskowych i ka­
detów. przydzielonych do trenu kolony amunicyi 
i prowiantu, poczty polowej Nr 67. 4 dywizyi ka- 
wałeryi i bataillonu etapowego Nr 234 zebrano 
465 kor. na rzecz bednych dzieci uchodźców gali­
cyjskich, przebywających w barakach w Choceniu.

Rząd rosyjski pozWala na publiczne omawianie 
warunków pokoju. W iedeńska „Zeit“ oraz „Wiener 
Allgemeine Zeitung11 donoszą, iż rząd rosyjski w 
zasadzie zezwolił już na publiczne omawianie wa­
runków przyszłego pokoju. Pierwsza zamierza z po­
zwolenia tego skorzystać partya  kadetów, zwołu­
jąc na przyszłą niedzielę cały szereg zgromadzeń 
publicznych z następującym porządkiem dziennym: 
„Jak i pokój Rosyi wolno zawrzeć w razie zwy­
cięstwa czwórporozumienia?11

Przeciw zaburzeniom w Pioti ogrodzie. Pisma ro­
syjskie przynoszą odezwę głównego komendanta 
piotrogrodzkiego obwodu wojskowego, generała 
piechoty Frołowa, nawołującą wszystkich miesz­
kańców Piotrogrodu do zachowania spokoju i u- 
szanowania cudzego mienia pod groźbą najsurow­
szych kar. Komendant zapowiada między innemi, 
że do uśmierzenia każdego ekscesu ze strony lu­
dności wezwane zostało wojsko, które ma zlecenie 
posługiwania się palną bronią.

Wiadomości gospodarcze.
Ruch pocztowy w Królestwie. Etapowe urzędy

„oeztowe i telegraficzne w J ę d r z e j o w i e  i 
M i e c h o w i e  zostały7 otwarte dla prywatnego ru­
chu telegraficznego.

Etapowy urząd i pocztowy telegraficzny we 
W ł o s z c z o w e j  otwartym został dla mchu pry­
watnego do nadawania kartek, listów otwartych, 
druków, próbek towarowych, listów otwartych z 
podaniem wartości oraz do obrotu czekowego po­
cztowej kasy oszczędności, dalej do odbioru kart 
korespondencyjnych, listów otw artych oraz zam­
kniętych, druków, próbek i paczek do 5 kg. Rów­
nież dopuszczonym został prywatny ruch telegra- 
ic-zny do Włoszczowej.

Zatrudnianie jeńców w przedsiębiorstwach pry­
watnych. W biurze Izby7 handlowej i przemysłowej 
w Krakowie otrzymać mogą interesenci szczegóło- 
vą informacyę w- sprawie zatrudniania jeńców wo­

jennych w prywatnych przedsiębiorstwach budowla­
nych, górniczych, przemysłowych itd.

Plotki wojenne. W  „Posener Zeitung11 czytamy: 
„Russkoje Słowo11 donosi w korespondeneyi z Rzy­
mu, że ludność wyspy SW. Heleny jest ogromnie po­
ruszona, gdyż na wyspie odnaw iają oDecnie dom 
Napoleona I., przeznaczony7 dla nieznanej wyso­
ko postawionej osobistości (!).

Dostawa mąki z Szwajcaryi cła Luksemburga. 
Na mocy zezwolenia Niemiec i Francyi pozwolono 
na dostawę mąki z Szwajcaryi dla Luksemburga, 
a  mianowicie: co 14 dni jeden pociąg kolejowy na­
ładowany samą mąką.

Zgłaszanie benzyny i benzolu. Celem zestawie­
nia znajdujących się w Krakowie zapasów benzy­
ny i benzolu, Magistrat wezwał wszystkich posia­
daczy tych zapasów, aby w7 godzinach od 9 do 1 
rano zgłosili w Wydziale III. b. Magistratu, III. p„ 
drzwi Nr 41, ilość i miejsce przechowania tych 
materyałów, a na przyszłość zgłaszali je w tymże 
Wydziale w pierwszych dniach każdego następne­
go miesiąca w7edług stanu z dnia ostatniego poprze­
dniego miesiąca.

Po upływie tego terminu zarządzona zostanie re- 
wizya przez organa urzędowe. Niezgłoszenie zapa­
sów w zakreślonym terminie lub podanie niepraw­
dziwych pociągnie za sobą, wedle ogłoszenia Ma­
gistratu, surową grzywnę.

W zwycięskim pochodzie.
Zarów no jv  G alicyi w schodniej nad  Z łotą 

Lipą i nad  górnym  Bugiem  —  ja k  też w  K róle­
stw ie Polsk iem  n ad  W yżnieą i Porem  toczą się 
zacięte w alk i z przebiegiem  pom yślnym  dla 
sprzym ierzonych. Żelazny pierścień, k tó ry  tu ta j 
ściskał od k ilku  m iesięcy sprzym ierzonych albo 
gnie się pod silnem i uderzeniam i albo naw et pę­
k a  i jakko lw iek  tem po pochodu je s t w olne, to 
przecież dzień k aż d y  przynosi sprzym ierzonym  
znaczne n ab y tk i terenow e. W alk i toczące się w 
K rólestw ie Polsk iem  n a  ziem iach, pd k tó rych  
już w p ierw szych tygodn iach  w ojny przeszedł 
pierw szy je j posiew  tak  krw aw y, s ta ją  się  z k a ­
żdą chw ilą zacieklejsze, dow odem  tego m iędzy 
innym i ponaw iające się k o n tra ta k i n ieprzy ja­
cielskie. Znaw cy określa ją  to obecne zm aganie 
się m iędzy K raśn ik iem  a  Zam ościem  jłtko wiel­
k ą  bitw ę o rozstrzygającem  znaczeniu, k tó re j 
do tychczasow y pom yślny przebieg upraw nia do 
przypuszczenia, że n ieprzy jaciel już w najb liż­
szej chw ili odrzucony zostan ie  na linię sw ych 
fortecznych  um ocnień pod Lublinem  i Dębli­
nem.

Wieści ze Lwowa.
D zienniki donoszą, że D r R utow ski pierw o­

tn ie nfe m iał być ze Lw ow a przez R osyan  w y­
wiezionym- Z niew iadom ego pow odu n astąp i­
ła  jed n ak  w7 o sta tn ie j chw ili zm iana tego po­
stanow ienia.

P o now inki w ojenne chodzono do księgarn i 
A ltenberga, tam  dow iadyw ano się także , czy i

k to  został w yciągu poprzedniego dnia lub no­
cy aresz tow any  lub w yw ieziony.

J a k  pew nym i byli R osyanie sw ego posiada 
nia w ynika m iędzy innym i z tego, że jak iem uś 
„ istinno-ruskiem u11 z M oskwy oddano dzierża­
wę restau racy i w p a rk u  m iejskim  n a  dw a la ta . 
W  chw ili odw ro tu  dzierżaw ca w yrzekł się o- 
czyw iście tego ko rzystnego  p rzedsięb io istw a 
w raz z kosztow nem  urządzeniem .

Jeńców  au stry ack ich  i niem ieckich w yku p y ­
w ała ludność polska we Lwowie z rąk  esko rty  
kozackiej, p łacąc za głow ę 50 kop-; za jeńców  
z R rzeszy żądali K ozacy więcej —  zw yczajnie 
1 rubla.

Nieścisłe i n iepraw dziw e doniesienia p e te rs­
burskiej agencyi te legraficznej w  sp ry tn y  spo­
sób prostow ano lub uzupełniano. W szczegól­
ności podaw ała „G azeta C odzienna11 np. pod 
ty tu łem  „N iem ieckie zuchw alstw o11 —  opis bi­
tew  nad  D unajcem , lub w G alicyi środkow ej, 
w edług p ryw atnych  doniesień, zupełnie sprze­
cznych z urzędow em i rosyjskiem i. P isano  np. 
tak : „N iem ieckie kierow nictw o arm ii donosi, 
że R osyanie ponieśli ciężką k lęskę  pod T arno ­
wem. W doniesieniu tem  niem a an i słow a p ra ­
w dy1-. C zytający  um ieli jed n ak  ta k ą  no ta tk ę  
należycie rozum ieć.

N iektórzy  lekarze uniknęli w yw iezienia w 
ten sposób, że przenieśli się do oddziału chorób 
zakaźnych  tu te jszego  pow szechnego szpitala. 
Zostaw iono ich w spokoju  w obawie o siebie 
sam ych.

. f * * *

„G azeta  G dań sk a11 donosi, że rusyfikow anie 
nie daw ało  się ta k  odczuw ać w sam ym  Lw o­
wie, ja k  po w siach i m iasteczkach , zam ieszka­
łych przez żyw ioły  ukra ińsk ie .

W ielka księżna O lga czyniła zakupy  w języ ­
ku f r a n c u s k i m .

Zabiegi o Bułgaryę.
Berlin. (Teł. wł.)- „Y ossische Z tg .“ donosi z 

Sofii, iż z ośw iadczeń dyp lom atów  Czw órporo­
zum iem a odnosi się w rażenie, że oni sam i uw a­
żają  spraw ę C zw órporozum ienia n a  B ałkanie 
po części za zgubną i że jed y n y  ra tu n ek  w idzą 
w natychm iastow em  otw arciu  D ardaneli, k tó ­
rych zdobycie możliwe je s t ty lko  przy  w spół­
udziale B ułgaryi D latego też Czw órporozum ie- 
nie użyje n aw e t przym usow ych środków , by 
zmusić Serbię do ustępstw  tery to ry a ln y ch  na 
rzecz B ułgaryi. Na udział R um unii przestano 
już liczyć.

Jed en  z dyplom atów  Czw órporozum ienia 
w yjaw ił naw et, że na w ypadek , g d y b y  Bułga- 
rya nie ruszy ła , trzeba  przygotow ać się na za 
nieehanie dalszej akcy i w D ardanelach. Bttłga- 
rya bez o trzym ania M acedonii, stanow czo 

zbrojnie nie w ystąp i.

Zmiana ugrupowania wojsk włoskich.
Kopenhaga. (Teł. p ry  w.) „ P e tit  Jo u rn a l11 do­

nosi z T urynu , że W łosi rozpoczęli nowe ugru­
pow anie sw ych w ojsk. W edle tw ierdzenia p a ry ­
sk iego  dziennika porzucono p lan  m arszu na 
f ry e s t;  a b y  zebrać całe siły celem „zadania  
ciosu w serce A u stry i11. Gdzie jednakow oż to  
serce leży, o tein obecnie się jeszcze nie mówi. 
Jeszcze przed trzem a tygodniam i ośw iadczył 
„P e tit Jo u rn a l11, że zdobycie T ry estu , n a  k tó ry  
m ają zw rócone oczy w łoscy oswobodziciele, 
jest ty lko  spraw ą dn i lub godzin.

Wymagania Wioch
Haga (T. pryw .). U k łady  Trójporozum ienia 

z W łocham i u tk n ę ły , gdyż W łosi żądają  za  po­
moc pod D ardanelam i ca łej A lbanii. W obec 

postaw y Serbii i C zarnogóry  Trójporozum ie- 
nie jest bezradne

Hiudenburg przybywa.
Zurych. (Teł. pryw .) Ł o tysk i dziennik  „K ur-

sem e“ w ychodzący w  W indaw ie pisze, że R o­
syanie obaw iają się w krótce rozpocząć się ma*. 
jącej w ielkiej niem ieckiej akcy i, k tó ra b y  je- 
dnem  gw ałtow nem  uderzeniem  oddała  w* ręce 
niem ieckie w szystkie prow ineye b a łtyck ie . — 
Tym czasem  cały ten  obszar b ad a ją  bezustannie 
na wsze s tro n y  niem ieckie sam oloty . H inden . 
burg  ściąga widocznie znaczne siły  przyczem  
obrał sobie L ibaw ę jak o  podstaw ę działania.

Albatros.
Berlin. (Teł. pryw .) „Y ossische Z tg .11 donosi z 

K openhag i: W edle,, N atz ionaltidende11 w idziano 
z O estergarn  na  w yspie G otland wogóle s z e ś ć  
sta tk ó w , z tego cz tery  rosy jsk ie  o trzech lub 
czterech  kom inach. S trza ły  pad a ły  aż do 11 i 
pół w  południe Załodze „A lb a tro sa11 przyszli 
z pom ocą rybacy . Załodze „A lb a tro sa11 przyszli 
z pom ocą rybacy ; z załogi te j in ternow ano  na  
G otlandyi 190 m arynarzy.

Protest szwedzki.
Ze Sztokholm u donoszą: W obec tego, że n ie ­

m iecki okrę t w ojenny by ł przez R osyan  ostrze­
liw any w obrębie szw edzkiej sfery  działania, 
o trzym ał poseł szw edzki w P e te rsb u rg u  polece­
nie zapro testow ać u rządu rosy jsk iego  przeciw  
tem u naruszeniu  szw edzkiego te ry to ry u m  i tem . 
samem szw edzkiej neu tralności.

„D agen77 pisze w tej spraw ie: D la rosy jsk ich  
okrętów , ścigających  sw oją ofiarę, zb y t silną 
by ła  pokusa, wobec czego nie zw ażały na  pra- 
w a zw ierzchności Szwecyi. R osyanie uw ażali 
za wielki sukces m oralny  okoliczność, iż m ogą 
Europie i narodow i ogłosić zniszczenie n iem ie­
ckiego ok rę tu  w ojennego.

„A lbatros11 był s ta tk iem  w ojennym , przezna­
czonym  do zak ład an ia  min i pochodził z 1907 r. 
Szybkość jego  w ynosiła 20 mil w godzinie, za ­
łogę stanow iło 199 ludzi.

Robotnicy metalowi w Anglik.
Londyn. (T. B.) B iuro R eu tera  donosi urzę­

dow o: 60.000 w yszkolonych robo tn ików  m e ta ­
low ych je s t teraz gotow ych wszędzie pójść, 
gdzieby  byli potrzebni i oddać się do rozporzą­
dzenia m inistra am unicyi.

Angielska lista strat.
Londyn. (T. B.) N ajnow sza lis ta  s tra t  zaw ie­

ra nazw iska 42 oficerów  i 1104 żołnierzy.

Wojna w koloniach.
Pretorya. (T. B.) Biuro R eu te ra  donosi: Be.-

tha  obsadził 1 lipca O ttavę.

W Izbie niisaej. •
Amsterdam (T. pryw .). Na posiedzeniu  Izby

niższej odbytem  30 czerw ca, Z apytał m in ister

spraw  w ew nętrznych w olnom yślny A. M a r  k- 
h a  m, czy  rząd  u p raw ia  politykę tajeni? przed 
publicznością, następnie, czy  w iadom ości rzą­
du niem ieckiego przesyłane te legrafem  bez 
d ru tu  u lega ją  cenzurze i dlaczego utrzym uje 
się lud w niepew ności o położeniu na Gallipoli, 
podczas g d y  nieprzy jacielow i je s t ono bardzo 
dobrze znane. M inister J .  S i m o n  odpowie­
dział, że żadnych w iadom ości nie ta i się naw et 
w tedy, jeżeli one są  niem iłe. N iem ieckie w ia­
dom ości podaw ane te legrafem  bez d ru tu  w te­
dy tylko ulegają cenzurze, goy zawierają z u- 
mysłu zupełnie fałszywe wieści, a b y  neutralne 
p ań stw a w błąd wprowadzić- Co się tyczy s ta ­
now isk na Gallipoli, to m inister S i m o n  o- 
św iadczył, że w ładze w ojskow e i m arynark i 
d a ją  tak ie  w iadom ości, k tó re  w edle ich zda­
nia m ogą być ogłaszane. N a to A. M arkham  
odrzekł: „To nie je s t odpow iedź na  m oje p y ta ­
nie! J a  pragnąłbym  potw ierdzenia lub zaprze­
czenia na to , czy niem ieckie te legram y bez 

d ru tu  pod legają  cenzurze. P ragnąłbym  rów- 
neż się dow iedzieć, czy lord  K itschener rów ­
nież podlega cenzurze. Czy m inister, k tó ry  jest 
odpow iedzialny za cenzoia je s t tego  zap a try ­
w ania, że nie m ożna o ty le  zaufać ludow i, k tó ­
ry daje życie, k rew  i pieniądze w ofierze, ce- 

ualszego p row adzenia  w ojny, aby  zatajać  
praw dę, i czy o niej dopiero dow iadyw ać się 
musi z dzienników  am erykańskich , o caiy  ty ­

dzień późn iej?11 M inister Simon ośw iadczył, 
że odpow iedź jego odnosi się do obu punktów  
poruszonych przez m ówcę.

Powrót króla bawarskiego. 
Monachium. (T. B.) K ról Ludw ik baw arski 

p rzy jecnał tu  dziś przedpołudniem .

Generał Gourand.
Paryż, (T. B.) A gencya H avasa  donosi: D o­

w ódca korpusu w schodniego generał G ourand 
został zraniony odłam kiem  g ran a tu . Będzie on 
przew ieziony do F rancy i.

Sven Hedin na posłuchaniu.
Wiedeń. (T  .B.) Cesarz przyjął dziś przed­

południem  Sven H edina na dłuższem  posłucha­
niu. S ław ny  podróżnik  zdał m onarsze spraw o­
zdanie o swoich w rażeniach  z w idow ni wojny. 
Dziś od jechał on do B erlina.,

łiiżne zarzaduua Stolic; fu .
Wiedeń. (Tel. pryw .) „R eichspost11 donosi, że 

w edług „C orriere della S e ra11 Stolica św. w yśle 
do Szw jcaryi swego urzędow ego p rzedstaw icie­
la, k tó ry  będzie pośrednikiem  m iędzy W a ty k a ­
nem a nuneyatu ram i i ep iskopatem  w k ra jach  
prow adzących wojnę. Zadaniem  jego będzie 
również popieranie a k c y i Ojca św . w spraw ie 
jeńców  wojennych.

2 ostatniej chwili.
Ministrowie Heinold i Murawski, którzy w osta­

tnie!) dniach odbyli podróż inspekcyjną po zni­
szczonej wojną Galicyi, bawili wczoraj w naszem 
mieście. Minister bar. Heinold wyjechał samocho­
dem wczoraj wieczorem do Wiednia, zaś minister 
Dr Morawski odbył dziś w południe w prezydyum 
miasta konferencję z prezydentem Drem Leo. 
Wieczorem wraca minister Morawski do Wiednia.

Życzenia z powodu przyłączenia Podgórza do 
Krakowa, na ręce Prezydyum miasta nadesłali 
w dalszym ciągu: wiceprezydent Namiestnictwa 
Dr Grodzicki, rad. dworu w Namiestnictwie Ustya- 
nowski. rad. dw. Sare; radcy miejscy: Dr Maryan 
Starzewski, in i. Maywaid i Dr Muczkowski.

Nowy oddział aprowizhcyjny Magistratu, mający 
prowadzić zakłady aprow izacjjne miejskie, jak 

mleczarnia, składy mąki, skład węgla i inne oraz 
reorganizować i uzupełniać te zakłady stosownie 
do ich zadań handlowo przemysłowych i potrzeb 
publiczności, rozpocznie swoją czynność w dniach 
najbliższych. Kierownik nowego oddziału p. Lissy, 
który dotąd nie nale2y do grona urzędników Ma­
gistratu, jeszcze nie objął urzędowania.

Telefony w Krakowie. Inspektorat pocztowy 
rozumiejąc pilną potrzebę przywrócenia telefonów 
w naszem mieście, po porozumieniu się z kompe- 
tentnemi władzami, rozesłał eyrkularz do wszyst­
kich dotychczasowych abonentów telefonu z zapy- 
taniempczj obecnie chcą mieć połączenie telefo­
niczne.

Do dziś zgłosiło się zaledwie 12 stron o otwar­
cie ruchu telefonicznego. Ponieważ od ilości zgło­
szeń zależy przywrócenie telefonów, interesowani 
powinni więc natychmiast podawać ustne lub pi­
semne zgłoszenia.

Strony mające telefony międzymiastowe mają 
jaknajrychlej wnieść prośby do Ministerstwa han­
dlu o przj7wróeenie telefonu międzymiastowego.

Z Uniwersytetu lwowskiego. Doktor filozofii T a­
deusz W alery Kazimierz Gruziński, rodem z Kra­
kowa, uzyskał w Uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora praw. Promocya odbyła się w Wiedniu 
dnia 2 lipca 1915. Dokonał jej w obecności J . M. 
Rektora prof. Dra Kazimierza Twardowskiego 
i Dziekana Wydziału prawa i umiejętności polity­
cznych prof. Dra W ładysława Abrahama, promotor 
prof. Dr Ernest Till.

Afera E. Grfinhuta. W yznaczoną na 12 b. m. roz­
prawę o oszczerstwo przeciw E. Grijnhutowi ce­
lem przeprowadzenia dalszego śledztwa odroczono.

Nadesłane.

Zaginał
Michał N o w a k ,  la t  13, ciem ny b londyn , na 
sw ój w iek  w ysoki i dobrze zbudow any, oczy 
blado niebieskie, cera tw arzy  ciem na, ubrany  
ubogo. —  K to k o lw iekby  posiadał o zaginio­
nym  jak ąś  w iadom ość, raczy  ją  podać pod ad re­
sem stro skanej m atk i: K unegunda N ow akow a.

D w ory II., o p. D w ory ad Oświęcim.

Centralny Komitet Opieki Moralnej dla wychodź­
ców z Galicyi 1 Bukowiny poc protektoratem Naj- 
przewieleftniejszego Księcia Biskupa Sapiehy, czy­
niąc zadość ogólnej potrzebie, urządził ambulato- 
ryum lekarskie w W iedniu przy Steindelgasse Nr 6, 
dzielnica 1. w parterze.

W am oulatoryum  tem będą udzielać porady le­
karskiej, począwszy oó 20 maja choiyn* wychodź­
com przez Komitet poleconym, następujący leka­
rze: Dr Franciszek Sobolewski od w pół do 10 do 
1 ół do 11, Dr Stanisław Balicki od 11 do 1, Dr Kle­
mens Dębicki od 3 do 5. (510).
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Losy
IU loieryi.

Ciągnienie 2. klasy 8 i 9 lipca 1915 r. 
110.000 losów — 55.000 wygranych.

W szystk ie  w ygrane: 15,309.200 koron oprócz premii 700 000 koron, 
będą jeszcze następujące wygrane wypłacone: 300.000, 200.000, 2 po
100.000, 80.000, 70.000, 1 po 60.000, 2 po 50.000, 3 po 40.000, 3 po
30.000, 2 po 25.000, 10 po 20.000, 15.000, 27 po 10.000, 47 po 5 000,

434 po 2.000, 785 po 1.000 koron i t. d.

Ceny losduy do II. hlasy:
V* losu V* losu 7l l° su
K. 10 -  K- 2 0  -  K. 8 0 .-

Do następnych klas:
Va losu J/i losu '/, losu

K .  5 . —  K -  1 0 .  K .  4 0 . -

Wygrane zostaną natychmiast oez potrącenia wypłacone. Zamówienia za 
nadesłaniem gotówki lub za pobraniem wykonuje zaraz kantor c. k. loferyi

klasowej

A. H E R M A N  S P O R E R
Wiedeń, I, Lilfengasse Nr. 2 .

GALICYJSKA SPÓŁKA
zbytu bydła i trzody chlewnej

we Lwowie
c z a s o w o  w W ie d n i u  V I I I  L a m n itfa s s e  4

adres d la depesz:

G A L P E C U S
W iedeń, Telefon Nr. 39155

dostarcza bydła pociągowego i użytkowego z krajów su­
deckich i alpejskich po każdoczesnych cenach targowych.

iBszkład jazd; pup

Spółka będzie miała w przyszłym tygodniu na sprzedaż 
w kraju 200 krów i jałówek rasy n iz im ej o wysokiej w ar­

tości hodowlanej.

UJŚCIE OARDANELLI,
i  i  if  l  i  1 - 1  kilometrów

XII. Zwyczajna Walna Zgrcmadzenie
członków Banku ziemskiego w Krakowie

odbędzie się w e  czwartek, dnia IG lipca ogodz. 4 popoł. 
w  biurze banku ul. św . Marka L. 8, I I  piętro.

PO R ZĄ D EK  DZIENNY:
1) Odczytanie protokułu z Ogólnego Zgromadzenia w dniu 28 marca 1914.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1914.
A )  Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi abso-

lutoryum z czynności i rachunków za rok 1914 (§ 29 statutu).
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski co do rozdziału zysku (§21 i 31 stat.)
5) W ybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na rok 1915 ( §  19 statutu).
6) Wnioski członków.

W Krakowie, dnia 2 lipca 1915.
R ada  X a d zo rcza .

Sprawdzone przez Komisyę rewizyjną rachunki wyłożone są w myśl 
§  30 statutu do przejrzenia w biurze Banku

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne^H olenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

1  G R A F C Z Y Ń SK IE fiO
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny niskie. Ceny n ikle.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembicki Krabów
Plac Mary ach i Ł. 2.

Kilkanaście obrazóB znanych malarzy polskich okazyjnie
do nabycia

C . i k .  Komenda powiatowa 
P lą c ze  watra poszukuje

adminis tratora
do zarządu majątkiem
około 1000 morgów. Kan­
dydaci zechcą się zgłosić 
w hetelu Saskim we wtorek 
6-go lipca o godzinie 10 

przedpołudniem.

Potrzebny zaraz

starszy
służący
z większych domów. Zgło­
szenia: W ładysław Baumami 

Przeworsk.

LEOPOLD W EIS?'
I SU, BUDAPESZT IX.,
HENTES - UTCA 17.

(nap rzec iw  m ie jsk ie j rzeźn i trzody 
ch lew nej).

Skład smalcu, sło­
niny, Salami en-gros
polecają powyższe produkta w naj­
lepszych gatunkach po najtańszym' 
kursie dziennym - na żądanie słu 

żymy cennikiem. J
82-letnia staruszka

wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna 5 córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparci? 
Łaskawe datki przyjmuje Adr 

.O łr s t  Narodu*

wszystkim moim P. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu waiki sie znajdującym — książkę p. t.:

. . O  M I Ł O Ś C I  O J C Z Y Z N Y "
i „STULETNIA WALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI*'
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

K s ią ż k i  t e  p o s y ł a m  d a r m o  i o p ł a t n i a !  = = = = = = =

Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek „ P O B U D K A " .

Żądać proszę wprost u mnie.-

M- BEŁDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam przy tej sposobności ogólnie znane wyroby: Tutki cygaretowe , F r a m o s ”  

S A L W E S O L ”  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P O B U D K A " .I «»1

Do nabycia w trafikach i lepszych handlach.

Agrest, porzeeski,
czereśnie, wiśnie tanio do sprzeda­
nia. — Wiadomość ; Spółka kolejarzy. 
Kurniki Nr. 3 vis a vis kościoła św. Flo- 

ryana.

Starożytności
|  sprzedaje i kupatje KSIĘGARNIA 

KATOLICKA D-ra MIŁKOWSKIE.UO
(rioryańska, \). -

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow­

ska L 2 4

<3rogj li, te ■ &  Cr Fortece.

WILIE ogrodowe z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

■   Biuro realności klimatycznych Gedeona Cbą-
^  f i  dzyńskiego Aleja Mickiewicza 17. (Od
w p # A S % i F  * * l i  godziny 11-12 i od 5-0). T akie  polecamy zwyi

100 m ie sz k a ń  le tn ich ,  taksa 2 korony.

Urzędnik
biurowy
(mężczyzna a lbo  kobieta)
umiejący stenografować po 
polsku i n ieinkeku, p is z ą ­
cy biegle na maszynie, na­
rodowości polskiej, religii 
rzymsko katolickiej,znajdzie 
zaraz posadę W Z w iązku
e konom icznym  Kółek rolni­
c z y c h  w B ie ls k u , Zuufthaus- 
gasse 1. Przyjmuje się zgło­
szenia, odpowiadajijce w szy­
stkim wyżej podanym wa­

runkom.

Skład fabryczny

Mól tiiiniri
M. L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. ó 

w Krakowie.

Organista
młody, kawaler ,  wolny  od wo j ­
ska  poszukuje  posady .  Ł a s k a w e  
zgłoszenia przyjmuje  Administra-  

cya „Głosu  Narodu*.

maturzystka
seminaryum naucz, poszukuje 
korepetycyi na czas wakacyjny 
na w ieś Zgłoszenia pod „Ma­
turzystka* w Administracyi „Gło 

su Narodu*.

iisjlun i pigciokiiowyeli paczkicb poczlowyeti iszystkir galiki nogi tjnbn
tutek d o  papierosów

S t a n is ła w  W o ł o s z y h s k f  — F a b r y k a  t u t e k  w  K r o * k o * fe .

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W KRAKOWIE

obecnie przy ul. św. Filipa I. 13.
Przyjm uje zam ów ienia na w szystkie roboty stolarsk ie proste 

I artystyczne.

Pożyczek
osobistych dla osób wszystkich za­
wodów (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za upratą w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Coulant 22“ Haasenstein & Vogler, 

Praga — ul. Ferdynanda 24.

O j c z y z n a  w o l a !
Modlitewnik żołnierza w e wojnie 
z 6 obrazam i, stron 164, torm. 32°, 

napisał
As. Wincent? M. Szumski,, tominikanlo.
TREŚĆ: Ojczyzna wołał Modlitwy po­
ranne i wieczorne. Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komunia św., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni.
Cena w  opraw .e p łócienne) <0 bal.
Przy większem zamówieniu stosowny opust 

Do n abycia  :
Administrace ćasopisu

„RW E  DOMINIKAŃSKA* 
Praha 1. 234.

■
Z Krakowa do Wiednia: 6.14 poop.,

6.50 osob., 10.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp

Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob.
3.50 posp., 8.58 posp.

Z Krakowa do Rzeszow„: 11.48 
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z Krakowa do Nowego Sącza I Za­
kopanego (przez Suchą) 8.30 osob., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob.
Z Podgórza—Piaszowa do Oświęci­

mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci­
m ia: 10.83, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Płaczo­
wa : 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9.31).
Z Tarnowa do N, Sącza względnie 

do Jasia 1 Nowego Zagorza: 434,
przyjazd do N. Sączi 1.40, do Jasia 
.53, do N. Zagórza 9.35).

Z Tarnowa uo Szczncina : 5.15 
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza względnie Jasia 
Nowego Zagórza do Tamowt : 1.09 

(odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasła 5J>7, 
z N. Zagórza KL25).

Ze Szczncina do Tarnowa: £.50 
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bierzanowa do Wieliczki: 9.15, 
.20, 5.45.
Z Wieliczki do Bierzanowa: 8.30, 

>2.25, 4.55.
Z Chabówki do Snchejhory wzglę­

dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (pizy- 
jazd do Suchejhory 10.20 do Zako­
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 1(L24 (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do Orłowa: 7.45 

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 

odjazd z Orłowa 2.18).
Ze Suchej do Żywca wzglęinie 

wardonia: 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo- 
ia 10j04).
Ze Żywca względnie Zwardoi a do 

rnchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazJ ze 
ywca 7.53, 5.07, 955 ze Zwardonia 
.49).
Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via 

Spytkowice) 3.22 (przyjazd Siersza 
Vodna 8210).

Z Sierszy Wodnej do Skawiec Uia
pytkowice): 11.21 (odjazd z Sierusy 

Vodnej 6.10).
Z Bolęcina do Jaworzna: 1.15, 7.65 

przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.39).
Z Jaworzna do Bolęcina: 4.46 (od 

azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylko do 
Chrzanowa).

Z Jasia do Rzeszowa: 4£1 (przy- 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa do Jasia: 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).
UWAGA. Czas nocny oznaczoue są 

godziny tłustym drukiem.

u « S S S 5 S S S S S 5 2 5 S S S K S S 3 S S
Najwłaściwszym środkiem
do poprawienia barwy włosów, s i­
wych, spłowiałych mb rudych jesf

Ekstrakt orzechowy
JULIANA JÓ ZEFO W ICZA

pertuinera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3’30, flakonik próbny 

K. 1.20.

Sprzedaż w składach aptecznych 
I perfumeryach.

»»!

K r a u u e c z y z n ę
d a m s k a

i bieliznę oraz wszelkie reperauye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich

cenach

Wilctorya PodbieJska
krawczyni — Kraków, ul. 
Sławkowska 6, III p. schody front.

z prawem  publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz

-■€ r » z b a c h g a s s a  3 9 .
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza.

Z a k o p a n e  „ W a r s z a w i a n k a "
pensyonat

Józefy Wilczyńskiej 
na sezon letni otw arty.

Pokoje z utrzymaniem lub bez.

Staruszka
78 letnia, zupełnie niezdolna  do 
pracy  jakiejkolwiek,  prosi  l ito­
śc iw ych  ludzi o wsparc ie .  Zofia, 
Prokura ,  Kraków,  Zwier zynie­

cka 8, parter.

Sporządzenia wykazów

ŚWIADCZEŃ
W O JEN N YCH

oraz spisów

s z k ó d  wojennych
w Krakowie i n r  prowincji
podejmuje się dla osób prystatnych 

sita fachowa.
Wiadomość w kancełary adwokata

Ora Juliana 5£R.TLEJfó 
w Krakowie, ul. Ftoryańsk* 33

wejście od ul. ŚWr,Marka I 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

Były kierownik
kółka rolnicz. rozumiejący się i na 
cukiernictwie, wolny od wojska, z do­
brymi poleceniami, poszukuje jakąkol­
wiek odpowiednią posadę z utrzyma 
niem i za skromnera wynagrodzeniem. 
Rom. Kighetti Graz, Gpes Kai 60, 

1! piętro.

Biedna wdowa
bez ś r o d k ó w  d a  życia,  p o s z u ­
kuje dla swe j  córki 14-letniej 
z u k o ń c z o n ą  4 kl. wydz .  z a j ę ­
cia do dzieci lub t. p. Zg ło sze­
nia pod W ł a d y s ł a w a  Auajcnro- 
w a  Kraków ,  Botan ic zna  4, 1 p.

Opiśełłrśtieło prasę broszury p. t.:
Dt J. S>. C holera, jej istota i

zw a lczan ie .................20 b.
— D ysenterya . . .  20 h.
— Tytus plamisty i brzu­

szny  20 h.
— OMinfekcya  , . lo  b.

Po otrzymaniu 80 b. w maikach prze­
syła oplatnie

K sięg a rn ia  P o d h a la ń sk a  
Z ak o p an e .

Iiiin i n fapułfijfcti.
Ggłosmtoia u <*giutonycn umłeazciamj 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Należyto#. należy nadesłać z gór,

lTe o p o l d  s i e w i e r s k i
ck. nads t rażn ik  ska rbu ,  wzięty do 
n ie wol i  p r z e b y w a  w mieście 
S y m b i r s k  w Rosyi,  psosi  o w ia ­
d o m o ś ć  o żonie  sw o je j  Gizeli 
S iewiersk ie j ,  k tóra  p r z e b y w a  u 
sw o je j  s ios try Julii W ró b le w sk ie j  

w  K r a k o w ie  lub okolicy.

N akładem  W ydaw nictw a „G łosu N arodu" Rp. i  ograo. odpowiedz. - Ib dnkl or  • 1; -wi. i.tn Woy. 7J I tiu l . . ; : .:i.. N .trudu" w K rakow ie.


